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p. marsz.
Gdy na posiedzeniu Sejmu w dniu 30 

marca b. r. przedstawiciel Ch. D. p. pcsel 
Bittner oświadczył, że idąc za wezwaniem 
Prezydenta. Ezpltej do współpracy między 
Sejmem a rządem klub Ch. D. glosować 
będzie za prowizorium budżetowem, naten
czas z law  socjalistycznych odezwał się 
złośliw y glos: „o ferta wasza nie będzie
przyjęta” . —  Od owego posiedzenia upły
nęło zaledwie trzy miesiące, a oto leader 
socjalistów, marszałek Sejmu p. Daszyński 
w  wywiadzie dziennikarskim wyraźnie mó
w i rządowi o możliwości utworzenia w ięk
szości parlamentarnej, złożonej z „jedynk i” 
i  lew icy, wśród której największą grupę 
stanowi PPS. Oświadczenie p. Daszyńskie
go  ma chyba zbyt wyraźny charakter ofer
ty  pod adresem rządu, bo następuje po se
sji sejmowej, w czasie której socjaliści przy 
każdej sposobności akcentowali swój opo
zycy jn y  charakter w  stosunku do dzisiej
szego systemu rządzenia.

Propozycja p. marszałka Sejmu jest zro
zumiała dla każdego, kto bacznie obser
wuje taktykę socjalistów w  Sejmie i w kra
ju. D la mnie nie uleg-a żadnej wątpliwości, 
że socjaliści gotow iby byli wejść do w ięk
szości rządowej nawet bez stawiania jakichś 
specjalnych warunków. Uczyniliby to w do
brze zrozumianym interesie swego stronnic
twa. Tak, jak  każda partja, tak i PPS. dą
ży  do w ładzy w  państwie, bo tylko do
szedłszy do w ładzy może realizować swój 
program. W ynik wyborów do parlamentu 
zb liży! socjalistów do tego momentu, w któ
rym  mogą dojść do wpływu decydującego 
na rządy w  państwie. Sami wprawdzie nie 
mają w  parlamencie większości, ale na ca
łej'1 lew icy, jak i częściowo w  klubie „ je 
dynki”  liczą dużo sympatyków. W iedząc 
z  doświadczenia, że na zwiększenie liczebne 
w  parlamencie nie mogą liczyć, bo wybor
cy  nie zawsze dadzą się uwieść pięknemi 
hasłami i tylko hasłami —  pragną w yko
rzystać obecną silę i wpływ  na pokrewne 
grupy, by razem z nimi stworzyć większość 
parlamentarną, bo w- bloku takim graliby 
pierwsze skrzypce jako ugrupowanie naj
bardziej zdyscyplinowane i najwięcej poli
tycznie wyrobione. Dotychczasowa opozy
c ja  socjalistów była tylko manewrem, ma
jącym  przekonać rząd, że bez nich nie 
stworzy większości, a więc nie przeprowa
dzi w7 drodze konstytucyjnej swoich pla
nów, zwłaszcza ustrojowych. W  ten sposób 
przygotow yw ali rząd do myśli utworzenia 
w  jesieni centrolewu. Ustąpienie p. Piłsud
skiego z kierownictwa rządem, może ułat- 
w ić  plan socjalistyczny, bo z oświadczenia 
p. marsz. Piłsudskiego wynikałoby, że usu
wa się na pewien czas od wdadzy, by na
stępcy swojemu p. Bardowi pozostawić 
troski złączone z urzędem szefa rządu, 
a  w ięc i troskę współżycia z parlamentem. 
Zależeć będzie od p. Bartla, czy  w ykorzy
sta swoją władzę do porozumienia się z Sej
mem, a przedewszystkiem ze socjalistami. 
P. Daszyński przewiduje takie porozumie
nie, a przynajmniej jego  możliwość, jak 
kolw iek w  „Robotniku”  p. N iedziałkow
skiego ciągle jeszcze dmie w  surmę opo
zycyjną.

Ta  opozycja, jak to już niejednokrotnie

grożeni propagandą komunistyczną, która 
mimo represyj przybiera na sile, jak to 
z trybuny sejmowej stwierdził minister 
spraw wewnętrznych p. Składkowski, a co 
zresztą potwierdzają, codzienno fakta. —  
W szystkie dotychczasowe rządy hołdowały 
przeświadczeniu, z gruntu błędnemu, ze 
socjalizm zdolny jest powstrzymać agitację 
komunistyczną. N a skutek tego przeświad
czenia ruch socjalistyczny i organizacje so
cjalistyczne cieszyły się rzotelnem popar
ciem rządów. Z tego poparcia umieli sko
rzystać socjaliści w kierunku rozwoju i roz
budowy swoich organ izacji, zwłaszcza ro
botniczych, i ugmntowania swoich wpły
w ów  na stosunki państwowe. Dochodziło 
przecież do tego —  jak to działo się za 
rządów p. Skrzyńskiego —  że socjaliści 
byli póloficjaLnymi reprezentantami Polski 
na różnych kongresach międzynarodowych. 
Dzięki takim warunkom socjalizm rósł 
w  silę. Jest to jednak siła zbyt jeszcze 
słaba, by mogła zrezygnować ' z dalszej 
pomocy rządów. Już sama groźba utraty 
podpory rządowej wystarczy, by socjali
styczne zapędy opozycyjne sprowadzić do 
właściwej miary. Tak było po wypadkach 
majowych, gd y  zaczął się zarysowywać pe- 
wiem rozdział w obozie, który poparł prze
wrót, tak. było już w  nowym Sejmie, gdy 
rząd dawał do zrozumienia, że może zrobić 
socjalistom przykrość, poparłszy np. zmia
nę ustawy o Kasach Chorych w  kierunku 
ich upaństwowienia, lub też zaostrzenia 
nadzoru nad działalnością klasowych zwią
zków, która nie we wszystkiem jest zgodna 
z ich statutami.

Z powyższych powodów należy przyjąć

W  k lub ie  B e -B e  już m a łe  sp rze czk i.
CHOCIAŻ NIE MÓWI SIĘ OSPRAWACH ZASADNICZYCH.

Warszawa. (Telef. w ł) Z klubu BB komu
nikują. oficjalnie: „W  piątek odbyło się posie- 
<1 zonie plenarne posłów i senatorów Bezpartyj
nego Bloku Współpracy z Rządem. Stwierdzo
no, że wywiad, udzielony prasie przez marsz. 
Piłsudskiego, wysunął na grunt realny okre
ślone zadania. Posiedzenie BB było poświęco
ne omówieniu taktyki działania Bloku w zwią
zku z przygotowaniami do podjęcia i wyko
nania przypadającej nań roli” . Tyle komuni
kat oficjalny.

Zapowiedziane posiedzenie „jedynki” bu
dziło wiellom zaciekawienie, gdyż zostało zwo
łane w  warunkach osobliwych. Zaraz po za-

nastąpiło rozluźnienie organizacyjne „Jedynki” . 
Na to odpowiedział mu poseł Przedpełski, były 
członek władz Związku Naprawy, który dowo
dził, żo właśnie zjednoczenie Związku Napra
wy z Partią Pracy świadczy o konsolidacji (!) 
wewnętrznej w „Jedynce” .

Następni mówcy poruszyli sprawy czysto 
regjonalne i lokalne, jak boiączki na temat 
budowy mostów, naprawy dróg i t. d. Do gło
su zapisanych było jeszcze około 20 mówców, 
gdy dyskusję prze lan o , a kiedy wśród’ zgro
madzonych wybuchło pewne wzburzenie, pre
zes Sławek stwierdził, że przez nieporuszanie 
kwestji zasadniczej klub zajął stanowisko jed
nomyślne z prezesem, nie chcąc zaś upodab-kończeniu sesji parlamentarnej prezes Sławek 

pożegnał się ze wszystkimi członkami BB. j niać klubu „Jedynki" do Sejmu z powodu chao- 
Tymczasem w poniedziałek po ogłoszeniu wy- j tyczności dyskusji, przery wa ją.
wiadu marsz. Piłsudskiego wszyscy członkowie 
BB zostali wezwani telegraficznie na piątkowe 
posiedzenie, przyczem wskazano, iż obecność 
każdego jest nieodzowna.

Posiedzenie' trwało 1 godz. 20 minu+„ Na 
początku posiedzenia wygłosił prezes Sławek 
dłuższe przemówienie w związku ze znanym 
wywiadem, poczem odbyła się dyskusja. Poseł 
Kosydarski poruszył sprawę Zjednoczenia Pra
cy Wsi i Miast, stwierdzając, że przez fakt ten

(Dzisiejszy „Robotnik” prorokował:
„Jak zapewniają, posiedzenie będzie bar

dzo krótko trwało, a to ze względu na... mu
chy sejmowe.

, Uczestnicy, aby nie ściągnąć na siebie za
rzutu gadulstwa, będą się porozumiewać na 
migi” .

Jak widać „Robotnik” trochę się omylił, 
bo członkowie BB mówili dużo, ale na temat... 
mostków wiejskich. —  Uw. Red.),

za- pewnik, że słowa p. Daszyńskiego o mo
żliwości utworzenia w  Sejmie większości 
jedynfcowo-lewieowej nie by ły  rzucone na 
wiatr, lecz dobrze obmyślone, by trafiły 
pod właściwym adresem.

Zabrzeski.

Przed zmianami na wysokich stanowiskach.
G en era łow ie  Sesnkowski i Konarzewski

stwierdził „G los Narodu” , nie jest zbyt 
groźna. W yn ika to z zależności PPS. od 
rządu. Od powstania Polski jesteśmy za-

Konsekwencją  waiki z „ s e jm o w ła d z t w e n f  
monarchia.

T A K  PROROKUJE POS. MACKIEWICZ (BE 
BE) W  MONARCHISTYCZNEM „SŁOW IE".

W  wileńskiem „Słowie” ukazał się artykuł 
p. t. „Oktrojowanie —  Konflikty —  Konse
kwencja” . Artykuł wyraża radość z powodu- 
konfliktów rządu z Sejmem i twierdzi, że wy- ] 
wiad min. Piłsudskiego zawiera zapowiedź 
„nadania Fokc-e konstytucji” .

„Rozumiemy jednak doskonale, że 
zwloką co do nadaria Polsce konstytucji 
istnieć musi, a to z następujących wzglę
dów7: żelazna konsekwencja wypadków spo 
wodowała, że Marsz. Piłsudski rzucił swe 
słowa o możliwości „oktrojowania nowycb 
praw” . Była to żelazna konsekwencja wal
ki z partyjnictwem i sejmowładztwem, 
którą rozpoczął Marszalek jeszcze dawno 
przed Majem 1926 r. Ale teraz przyjdzie 
druga żelazna konsekwencja tej walki 
z partyjnictwem i sejmowładztwem. Marsz. 
Piłsudski, szukając władzy, któraby korze
niami nie tkwiła w partyjnictwie, w wybo
rach, w demagogjl i namiętnościach doj
dzie do tego, że taką władzą jest tylko Mo- 
narchja".
W  ukoronowaniu tego, co dokonał, nie po

zostanie min. Piłsudskiemu zdaniem „Słow3“ 
nic innego, jak to, co uczynił Napoleon, gdy 
włożył żelazną koronę lombardzką na głowę 
I powiedział guai a chi la tocca". (Biada te-

ZASTĘPOWAĆ BĘDĄ MIN. PIŁSUDSKIEGO.

Warszawa. (AW.). Wczoraj odbyła się w mi 
nisterstwie spraw wojskowych konferencja dla 
ustalenia podziału fumJcc-ji pomiędzy wyższymi 
czynnikami ministerstwa na okres nieobecności 
marszałka Piłsudskiego. Ustalone zostało, że 
pracami ministerstw kierować będzie generał 
Sosnkowski, natomiast wicemin. Konarzewski 
zastępować będzie marszałka. Piłsudf'kiego w za 
ta.twianiu spraw bieżących ministerstwa spraw 
wojskowych. Wiceminister gen. Fabrycy prócz 
swych funkcyj będzie wykonywał zastępczo 
czynności ministra Konarzewskiego.

Kościa łkowski s taw ia  warunki
Warszawa (AW ). Nominacja posła Kościał- 

kowskiego na stanowisko podsekretarza stanu

w Prezydjum Rady Ministrów, które miało być 
zdecydowane na czwartkowem posiedzeniu ra
dy Ministrów, do tej pKiry nie została jeszcze 
definitywnie załatwiona. Jak nas informują, po
seł Kościałkowski zdecydowany jest objąć to 
stanowisko tylko pod pewuem! warunkami.

Yin. M o ra c z s A s k i  z a s tę p c ą  p. Bartla?
Warszawa (AW ). Jak na? informują, w cza

sie nieobecności premjera Bartla zastępował go 
będzie minister Moraczewski.

MIN. JURKIEWICZ W  KARLSBADZIE.

Warszawa-. (PAT.) Minister pracy i op- sp. 
Stan. Jurkiewicz wyjechał w dniu dzisiejszym 
na urlop kuracyjny do Karlsbadu. Ministra 
zastępować będzie w czasie jego nieobecności 
dyrektor departamentu opieki społecznej Tad. 
Szubartowski.

Rząd Mullera nie chce Locarna wschodniego.
Berlin. (PA T ) Wczorajsza debata Reich?ta- podstawy 

gu nad ekspose gabinetu zakończyła się uchwa
leniem formuły, zgłoszonej przez wszystkie pięć 
stronnictw rządowych, akceptującą deklaracje
rządowe i przechodzącą do porządku dzienne
go nad wszystkiemi innemi zgloszonemi wnio
skami.

Kanclerz Muller w dyskusji polemizował 
głównie z przewodniczącym stronnictwa nie- 

miecko-narodowych lir. Weetarpem i oświad
czył, że właśnie kr. Westarp niemiał żadnej

do stawiania nowemu gabinetowi 
zarzutów, że niedostatecznie uwzględnia on 
politykę wschodnią. Kanclerz podkreśla dalej, 
że w swej deklaracji rządowej wyraźnie zapo
wiedział potwierdzenie wszelkich usiłowań co 
do ewakuacji Nadrenii. Hr. Westarp nie ma 
również żadnej podstawy do posądzania gabi
netu, że zejdzie 7. doychczasowego stanowiska 
polityki niemieckiej w sprawie Locarna wschod
niego.

Loew easte in  nie m ó g ł  w y p a ś ć !

mu, kto dotknie, Uw. Red. „Gł. Nar.“ ) r

Le Bourget. (PAT.). W  wyniku doświadczę 
ma, dokonanego z identycznym samolotem 
z tym, na jakim leciał bankier Loeweustein, po 
kazało się, że przy puszczonym w ruch moto
rze 2 ludzi zdołało z największą trudnością u 
chylić drzwi zewnętrzne na tyle, aby mogła 
wysunąć się przez nie jedna osoba.

HURAGAN PO RYW AŁ LUDZI.

Warszawa. (Tel. wł.) W  dalszym ciągu 
nadchodzą jeszcze wiadomości o wypadkach, 
jakie wywołała środowa- burza. Między inne
mi na folwarku Jaktory pod Radzyminem hu- 
ragatn porwał znajdujące się w  polu dwie dziew 
tezynki 9-Ietnią i 12-letnią i uniósł je w  po
wietrze. Po burzy znaleziono je martwe uwi
kłane w gałęziach pobliskich drzew. W  pobli
skiej cegielni piorun zabił dwu robotników.



flfr. f. „GŁOS NARODU" z dnia 8 go  lipca, 1938. Kr. 183.
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W zapale dowodzenia.

On ginalnie dowodzi „N aprzód", że pan 
marsz. Piłsudski pie miał racji skarżąc się 
aa zbytnio skrępowanie Prezydenta Rzpltej 
w  Polsce. Pisze mianowicie:

„W e Francji prezydent nie ma absolut
nie żadnych praw i rola jego jest wyłącz
ni a reprezntatywną tak dalece, że nawet 
jego przemówienia, wygłaszane przy hanal- 
nych okolicznościach (odsłonięcie pomnika 
i t. p.) podlegają ingerencji Rady mini
strów, która je układa.. To, co niedawno 
widzieliśmy na scenie teatru im. J. Słowac
kiego (w „Królu" Fi ersaj jest zupełnie 
zgodne z prawdą: o mianowaniu nowego 
ministra prezydent dowiaduje się mimocho
dem na szar; m końcu wszystkich instan- 
cyj. To  też nie wszystkie indywidaulności 
znoszą takie bezczynne życie. Np. Descha- 
nel, czynny poprzednio przez tyle lat. jako 
marsza.ek Izby deputowanych, — po roku 
owej prezydentury zwarjował. Obecna kon
stytucja francuska trwa już przeszło 50 
lat, a jeszcze nikt we Francji nie odezwał 
się za rozszerzeniem władzy prezydenta11. 
Nie sądzimy, b y  ten „dow ód " kogoś 

przekonał, że u nas wszystko w  porządku, 
■zwłaszcza „dow ód" z tym  Prezydentem, 
k tóry  „po roku prezydentury —  zwarjo
wał.... Jest łaciński aksjomait: „Qui nimis 
probat, nihil prcbat" (K to  za w iele dowo
dzi, n iczego nie dowiedzie).

Strzały i policzki w szkole.
Katow icka „P o lon ii “  zwraca uwagę 

społeczeństwa na ostatnie „dram aty szkol
ne". Są one istotnie STmptomatycznemi ob
jawami ze względu na okoliczności i  liczbę. 
„P o lon ia " pisze:

„W  państw. Szkole Han Iłowej w  Łodzi 
strzelił one-gdaj uczeń do nauczycielki. 
Pytany, czy żałuje swego czynu, odpowie
dział cynicznie:

—  Tak, lecz tylko dlatego, że nie za- 
b3em.

W  Warszawie uczniowie najwyższej kla
sy gimnazjum, silą wciągnęli po rozdani i 
świadectw wychowawcę swego do klasy 
i  epoliczkowali go.

Wypadków takiego zbrodniczego gwał
tu i samosądu uczniowskiego notuje prasa 
codzienna znacznie więcej. Podajemy tylko 
jaskrawsze.

Jest jeszcze druga grupa wypadków.
Tu, uczeń zrozpaczony złą notą wiesza 

się, tam topi się, gdzieindziej strzela". 
Może to strzały i policzki w  szkole po

budzą opinję do żywszego, niż dotąd, zain
teresowania się sprawa wychowania mło
dzieży. Może też skłonią nasze władze 
szkolne do przeprowadzenia badań nad 
przyczynami tycn i innych wypadłe ów, 
które w  tej chwili boleśnie odczuwa społe
czeństwo.

Wyścigi o butelkę wódki na słupie.
Organ „W yzw olen ia ", „Chłopski Sztan

dar" przynosi następującą wiadomość:
„W  Spalę w obecności Dostojnej Oso

by Prezyderta Rzeczypospolitej Polskiej 
odbyło się święto przysposobienia wojsko
wego na powiat rawski. Bardzo pięknie!

Jako jeden z nonktów zabawy tej było 
wdrapywanie się po- sliskim słupie na wierz
chołek jego. Nie nazbyt to mądre, ale i to 
mniejsza... Kto wdrapał się na ten słup, 
ten na wierzchołku jego miał w nagrodę: 
srebrny zegarek, metr kiełbasy i . . .  outel- 
kę wódki.

Dlaczego i butelkę wódki? Czy żeby 
publicznie, bo na popisie wobec Głowy 
Państwa, przed całym światem zadokumen
tować, że dla ludu polskiego największą, 
nagrodą i największym smakołykiem jest... 
kiełbasa i gorzałka? Niech się ta chałastra 
ucieszy —  niech się należycie pożywi 
i  niech się ta na uciechę urżnie, co się 
zowie!"
Jeśliby wiadomość radykalnego pisma 

ludowego była pra-wdziwa, to organizator 
święta przysposobienia wojskowego w Spa
lę  powinienby za tę butelkę wódki na szczy
c ie  słupa, iako demoralizator młodzieży, 
ponieść zasłużoną karę... Chcielibyśmy jed
nak potwierdzenia tej wiadomości z innej 
strony.

Jeden d3 Sasa, drugi oo Lasa —  w 3. B.
W  „Przyjacielu  Ludu" J. Stapińskiego

czytam y atak ..posła-chłopa z BB“ n a -------
7,jedynkę"... Ten ..poseł-cidop" konstatuje, 
że w  BB. utworzyły się dwa stronnictwa: 
jjd n o  konserwatywne pod przewodnictwem 
ks. Radziwiłła, i drugie „dem okratyczne" 
(połączona Partja Pracy ze Związkiem Na
prawy). Brak zaś stronnictwa chłopskiego.

„Przed wyborami — czytamy dalej — 
pisa’ o się i mówiło, że marszałek Jakób 
Bojko ma zorganizować chłopów w „Zjed
noczeniu Ludu". „Chłop Polski" nazywa się

Po walce o / r a y i
Powtórne odrzucenie -rewizji „Rrąy&r Bo- 

ok’u1’ przez parlament Aoglji, zwróciło uwagę 
całego św:afa na ten kraj, w  którym parla
ment ma decydująca władzę w sprawach czy
sto religijnych. I to w sprawach nie tylko hie- 
rarcbji i rządów kościołem anglikańskim (par
lament angielski dotąd jeszcze nominuje „bi
skupów" angliKańskich), ale nawet w sprawach 
tyczących się zasad wiary ? kultu, bo do tych 
należy —  „Prayer Book", oficjalny rytuał, 
„księga modlitw’1, anglikańskAgo „Chureb of 
Bngaiid", kościoła.

Czytelnicy „Głosu Narodu" przypominają 
sobie, na czen polega przedmiot sooru miedzy 
dwoma obozami, które się w parlamencie zary 
sowały w związku ze sprawą rewizji „Prayer 
Book,‘u1’... Już od kilkunastu lat próbowały 
władze kościoła anglikańskiego za-pokoić pra
gnienia mas zrażonych oschłością pompatycz
nych nabożeństw, a pożądających głębokich 
przeżyć religijnych w miejsce oschhch i bez
dusznych ceremonij. Olbrzymia większość „bi
skupów" anglikańskich starała się zaspokoić 
te pragnienia wiernych przez oficjalne usankcio 
nowanie w rytuale przyjętych tu i ówdzie, a 
z katolicyzmu zapożyczonych nabożeństw 
eucharystycznych... Rzecz jednak nie udała się. 
Zwolennicy t. z-w. „niz.kiego kościoła", wyznaw 
cy, dalej, „wolnych kościo-łów", sprzeciwili się 
projektowi „biskupów*’ ze względu na ,.rzym
ski" jego charakter. Po klęsce w roku ub. po
stanowili „biskupi" podjąć drugą próbę, prze
forsowania w parlamencie swoich poprawek do 
wtuału. Celom zaś pozyskania i nrzeeiwników 
dla swego projektu, wyrzucili z niego najbar
dziej'„rzymskie”  wstawki, —  „córomaoizowali‘ ‘ 
go i w  nowej fornie przedstawili go parlamen
towi.

I  tvm razom —  w dn.. 13 czerwca — spotkał 
ldh zawód. P-oiekt odrzucono jeszcze więks-ą, 
niż poprzednio, większością głosów; do prze
ciwników nowego „Prayer Book‘u“ przyłączyli 
się bowiem *ym razem także „anglo-katolicy". 
zwolennicy „rzymskiej”  liturgji, Donieważ nowy 
projekt rytuału wydał im się po poprawkach
o-słatrieh zbyt —  protestanckim.

Podobno część „biskupów" anglikańskich 
nie daje za wygraną i chce jeszcze jećną pod
jąć próbę pre-prowadzenia rytuału przez parła 
meat. Wolno jednak 6ądzić po ostatnich doś
wiadczeniach, że od tego zamiaru odstąpią, a 
kościół anglikański po'ootanie przy tawnym, 
nikogo nie zadowalającym już i przestarza
łym, rytuale... Jest to tern hardziej prawdopodo 
bne, że w łonie wierzących aglikanćw coraz 
silniejszym jest kierunek, który iomags snę 

rozdziału kościoła od państwa i odjęcia oarla- 
mentow’ i królowi głosu w  sprawach religij
nych. Ostatnie wypadki z Jhayer Bookem" 
prąd ten wzmocniły tak dalece, że dziś się już

też —  „naczelnym organem Zjednoczenia 
Ludu".

Koledzy posłowi-1 chłopsc" z B B : Ja
kób Bojko, Feliks Gwiżdż, Sanojca. Kautz- 
ki. Wojtowicz. Jarosz i t, d., na początku 
sesji sejmowej też zarewniaii. że utworzy
my grupę zorganizowaną dla obrony spraw 
chłopskich w  Bloku i w  Sejmie, ale z cza
sem jakoś usnęło, a kołedzv posłowie 
w Bloku nagabywani przeze mnie do auto
nomicznego zorganizowania się, zbywał' to 
milczeniem, albo odraczaniem na latka 
tatka.

Zapytuję nestora Bo.ikę i posła cbtap- 
skmgo, posła Gwiżdżą, czvim-że to obo
wiązkom jest praca nad zjednoczeniem 
chłopów, jak nie waszym? Któż ma dać 
pobudkę, jak nie wy? Kto to może łazwiej 
przeprowadzić, jak nie my posłowie chłop
scy w Btaku, mogący m;eć i poparcie Rzą
du w tym kierunku. llybyśmy mogli naj
skuteczniej udowodnić i wielu posłom 
z dziesiątki i b-aciom chłooom w całym 
kraju, że nigdy iraczej nie da się zjedno
czyć miijonów chłonskich, tylko przy po
parciu i zgodzie Rządu. W y starsi i do- 
świadczeńsi koledzy wiecie to lepiej 
odemnie, nowego posła, więc waszym obo
wiązkiem jest wziąć się czemorędzej do 
dz:ał?nia. aby nie było za późno z powodu 
jeszcze więł s:&ego rozoicia wsi przez na
szych kolegów z Bloku".

Jakoś w ięc „sokdaryzm społeczny" 
o którym tyle przykrych rzeczy mówili po
słowie BB. w  sejmie' przv dyskusji budże
towej. nie może spoić rożnych elementów 

iedynki". Jedni ciągną do Sasa. drudzy 
do Lasa... N ic dziwnego, ieśli ten „solida
ryzm fp-ołeczny" nie jest oparty o żadna 
id-ologję, tylko o —  rozkaz! N ie może też 
sku£ltiem tego mieć siły wiążącej.

A  swoją droga ten artykuł „posła-chło- 
na" w BB. robi wrażenie oferty ze strony 
p. Stapińskiego. który ehotałbt koniecznie 
wraz ze swoje™ .stroniotwem chłopakiem" 
znaleźć się w BB.

?r book“ w Ahd:;L
w prasie angielskiej szeroko dy kutuje mjńl 
rozdziału kościoia od państwa!

Nasi polscy „wolno-myśliciele”  pokpiwają 
sobie z całej tej dyskusji religijnej w Anglji. 
Zwłaszcza naeś socjaliści... Choć powmniby się 
nieco zreflektować ze względu na- swoich kole
gów angielskich, którzy z nie mniejszym od 
konserwatystów zapaelm roztrząsali w Izbie 
gmin i w prasie argumenty „pro" i „contra" 
nowemu rytuałowi, wykazując w dyskusji nie 
tylko dużą wiedze religijną, ale i przywiązauio 
do religji.

My się tym dyskusjom nie dziwimy. Razi 
nas wprawdzie to wysunięcie spraw wiary na 
feruim parlamentu, widzimy w tem jednak tylko 
proste następstwo opacznego stosunku pińdwa 
ang:el?k:ego do religji. Jeśli sobie bowiem król 
angielski zastrzegł prawa „gtowy kościoła An 
giji", jeśli się potem niemi chciał z parlamen
tem podzielić, to nic dziwnego, że w rezultacie 
posłowie decydują o —  liturgji kościelnej. Tej 
profanacji rzeczy świętych niema w katolickich 
społeczeństwach. Chroni je przed nśą organiza
cja Kościoła katolickiego- w szczególności 
istnienie Urzędu Nauczycielskiego, który sam 
jeden może w sprawach wiary wydawać wy
roki.

Dyskusji parlamentu angielskiego w  'pra
wach religijnych nie dziwimy się z innego jesz
cze względu. Jest ona dla nas potwierdzeniem 
prawdy katolickiej, że —  człowiek nie obejdzie 
sie bez religji, i że mu religja tak jest do życia 
duchowego potrzebną, jak dla życia fizycznego 
potrzebny mu jest chleb powszedni. Augielsuie 
społeczeństwo rozumie to doskonale i pod wr>ły 
wem tej prawdy zostaje. Tem sie tłómaczy dzi 
wny dia społeczeństw kontynentu fakt. że w  dy 
skusji religijnej brały udział wszystkie trzy 

sumnictwa Izby i że wszystkie te trzy stronni
cowa o szacunek dla religji swoją działalność 
opierają. Eelementy w rodzaju naszych i fra.n 
cuskich „antyklerykałów’1 i „osobistych wro
gów Pana Boga" moglibyśmy spotkać zaledwie 
na skrajnem. kcmunizującem. skrzydle „Partji 
Pracy" i to jeszcze w bardzo znikome! liczbie.

Tem się tłómaczy fakt, o którym nLze ka
tolicki działacz i pitol: cyst a angielski. Podewils, 
w „Germanii", że katolicy wierzący należą do 
wszystkich trzech partyj. Są w oart.ji konser
watywnej. są u liberałów Lloyd George’a ,ą 
wreszcie i w ..Labour Party".

„Ci katolicy —  pisze p. Podewilr —  któ 
rzy walczą o realizację soołecznych zasad 
chrześcijaństwa,’ przyłączyli się dc Labour 
Party, — tein bardzLj. że chrzęść, związki 
zawodowe są zaledwie w początkach a an 
gielski ruch robotmezy nic niema wsnćlne- 
go z marksizmem kontynentalnym. Tak np. 
były minister z Partji P-acv Wheattey jest 
katolikiem’1...

Większość jednak katolików —  według p. 
Podewils —  należy do partji konserwatywnej.

Ten stan rzeczy przypisuje angelski pu
blicysta głębokiej religijności angielskiego spo
łeczeństwa. Laicyzm —  pisze —  tak modny na 
kontynencie, dążący do odebrania życiu pu
blicznemu religijnego ducha, w żadnej z angie1- 
ślddh partyj nie ma zwolenników. Dlatego też 
i katolicy nie odczuwają potrzeby własnej, ka
tolickimi partji.

Dyskusja w sprawie „Prayer Book" ponow
nie stwierdziła tę starą ceehe narodu angiel
skiego. religijność, która się dawniej przeja
wiała w ostrych walkach religijnych, zwłaszcza 
z katolicyzmem, która dziś jednak (niewątpli
wie nod wpłyween silnego już katolicyzmu), 
straciła wiele ze swojego obsklusywizmu

W Z.

Dwa przesiania na RałNia.
Venizelos na czele rządu greckiego. —  

Przesilenie gabinet, w Jugosławji

Przesilenie w Grecji trwało krótko. Przed 
kilku dniami Yenizelos wystosował list do mi
nistra skarbu, którego politykę finansową, su
rowo krylykował. Pod wrażeniem tego ataku 
minister skarbu Kafandaris podał się do dymi
sji. a wraz z nim ustąpił cały gabinet Zaimi-sa. 
Prezydent republiki Konduriotis powierzył mi
sję stworzenia nowego rządu Venizelosowi. 
Ten stworzył gabinet bardzo szybko. Tekę 
ministra spraw zagranicznych otrzymał Cara- 
panos. b. poseł grecki w Paryżu; ministrem 
spraw wewnętrznych został Sayi+sancs. mini
strem skarbu Maris. Polityka zagraniczna no- 
** ego gabinetu będzie się opierał? na ścisłe tn 
porozumieniu z Francją. W polityce wewnętrz
nej najważniejszem zadaniem rządu będzie 
przeprowadzenie nowych wyborów Obecny 
parlament ma być rozwiązany w najbliższych 
dniach.

W  Jugosławii przesilenie dopiero się za
częło. Rząd Wukieevica zwlekał z ustąpieniem 
bc.ząc może n? to. że opozycja ochłonie tro
chę ze wzburzenia, w jakie ją wprawiła zbro- 
dma R^c;ca w Sktąpsztynie. A toli opozycja

odizueała kategorycznie wszelkie propozycje 
w kierunku nawiązania rokowa u z Wukicevi- 
eem. "Wobec tego we środę rząd podał się do 
dymisji i odtąd trwa przesilenie. Król Ale- 
ksandei chciał misję stworzenia rządu powie
rzyć Stan-ojevicovi, staremu i ogólnie powa
żanemu politykowi z partji radykalnej Teu 
jednak odmówił, obiecując jedynie pośredni
czyć między partja,mi. Tworzenie rządu w obe
cnej chwili nie jest rzeczą przyjemną. Opozy
cja żąda natychmiastowych wyborów zura- 
ny konstytucji, natomiast stronnictwa dotych
czasowej większości rządowej nie pragną sta
wać teraz przed wyborcami’ . Jasnem jest bo
wiem, ze teraz, pod świeżem wrażeniem zbro
dni, wyborcy nie byliby życzliwie usposobieni 
dla kolegów Racica i wszystkich wogóle zwo- 
lennków poprzedniego rządu. Ponadto zbliża 
się termin ratyfikacji konwencji w Nettuno. 
Opozycja twierdzi jednak, że ratyfikację mo
żna odłożyć. W  tej kw-estji będzie miał głos 
oczywiście taki-* Mussoiini Jeżeli zażąda ra
tyfikacji konwencji w oznaczonym terminie (t. 
zn. do 26 lipca). to zapewne rząd £kupsz*ynę 
zwoła.

Król i politycy serbscy dążą do utworzenia 
gabinetu koncentracyjnego. Niełatwo jednak 
znaleźć osobistości któreby były mile widzia
ne przpz opozycyjną koalicję włościańską 
; umiały się z nią porozumieć w  sprawie T^nian 
konstytucji. Chorwaci żądają autonomj’ dla 
Kreacji, w szczególności odrębnej administra
cji i krajowego sejmu, O tych zadaniach nar- 
tje serbskie nie chcą słyszeć.

Polityką opozycji kieruje obecnie. Priblce- 
vic. Z nim niełatwo dojść de porozumienia 
Jest nieustępliwy i bezwzględny. Sfery rządo
we wolałyby rokować z Ratuczem. który Je
dnak jeszcze nie wyzdrowiał Czy będzie 
on ustęphwszym. niewiadomo. Król Aleksan
der, w którego rękach spoczywr decyzja, jest 
więc teraz w bardzo trud,netu położeniu.

0 jednolitość dowództwa w armji.
„Szarwet' n < - a  i k/,r oeteacjuch na

czelnych wfcuuz wojskowych.

Poza licizmemi przeniesieniami oficerów 
•w stan spoczynku, spotykają się z krytyką 
także zmiany w organizacji naczelnych władz 
wojskowych. Dwutygodnik „Szaniec" zwraca 
uwagę na konieczność jednolitości dowódz
twa. bez której niema sprawności. Przed ro
kiem 1926 na czele armji stał minister sipraw 
wojskowych, którego bezmośredrimi współpra
cownikami byli: szef Sztaou Generalnego, szef 
Administracji Armji i szef Korpusu Kontrole
rów. Kompetencje tych 3 generałów były ści
śle sprecyzowane i dobrze rozgraniczone.

„Stan ten. pisze „Szaniec" zmieniono 
z gruntu w ostatnich dwóch latach i to nietyl- 
ko przez wprowadzenie zbyt ciężki:go apara
tu inspekcyjnego ale i przez postawienie szefa 
Sztabu Generalnego poza obrębem minister
stwa, przez kreowanie stanowiska druciego 
wiceministra, przez powołanie do życia rozbu
dowanego ponad miarę Biura Personalnego 
Ministerstwa Spraw YPojskowych, o Samo
dzielnych. w niektórych sprawach wręcz dy
ktatorskich peinon: ocnintwach ‘ .

Ujemnie ocenia też „Szaniec" technikę roz- 
kazodawstwa. Dawniej w  imieniu ministra 
rozkazywali wojsku jedynie tylko szefa Szta
bu Generalnego i szef Ad ministra oj i Armji, te
raz r„ś rozkazują wszyscy '4 podsekretarze 
stanu i szef Biura Personalnego. Rozkazują 
także ich zastępcy i szef gabinetu mniistra 
poczyna też rozkazywać oficer do zleceń Ge
neralnego Inspektora Sił Zbrojnych oraz nie
którzy szefowi^ departamentów M. S. Wojsk-

„W  tych warunkach —  oświadcza „Sza
niec" —  łatwo o pomiesz^me autorytetu pod
władnych dowódców".

Jat s o l 'a l i ś c i  w Rafî esMcach
ZW ALCZAJĄ UROCZYSTOŚCI KATOLICKIE

Staraniem kilkunastu kolejarzy w Radzie
chowach sprawiono do kościoła parafjalnego 
skromny ołtarz, z dobrowolnych składek Dn. 
1 lipca urządzili klejarzo uroczystość poświę
cenia tego ołtarza. Stanęły przed ołtarzem 
ipary chrzestnych ojców, między którymi zau
ważono: p. Galotzegn ze żoną. starostę ze 
Ływca p. Własnowciskiego, naczelnika stacji 
(Żywiec urzędników kolejowych, p, Kanię z żo 
ną, p. Fladercza z żoną, p. Pawłowicza, kie
rownika szkoły z Lesznej,. p. M. Pieronka na
czelnika gminy i wielu nnych poważnych 
obywateli i obywatelek. Poświęcenia dokonał 
miejscowy ks. proboszcz Bienas.

Komitet budowy ołtarza, któremu prze
wodniczył u t z . kolej. p . Czech z Żywca, urzą
dził dla uczestników t,ej uroczystości zabawę 
ludową w  ogrodzie gminnym, chcąc przez ma
łe wstępy na te zabawę pokryć częściowo zna
czne koszt? ołtarza. To me podobało się me- 
nerom socjalistycznym w Radziechowach, dla
tego też urządzi! równocześnie swoją socjali-
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sfcycmą zabawę przy dźwiękach muzyki miej- 
ecowtej z Radziechów, która niewiadomo dla
czego nie brała, udziału w  uroczystości po
święcenia ołtarza we własnym kościele. Przy 
wstępie do ogrodu ma zabawę socjalistyczną 
widniał czerwony napis: „W itajcie Towarzy
sze44. Ten niegodziwy czyn socjalistycznych 
prowodyrów wywarł bardzo złe wrażenie na 
■uczestnikach, zwłaszcza na kolejarzach. Nie 
szczędzono słów oburzenia i pogardy.

Uczestnik.

Obchód ku czci encykliki „Rerum  
Ngvarum“  w Skarżysk!!,

1 lipca odbyły się w Skarżysku 2 piękne 
aha dem je ku uczczenia 37-mej rocznicy en 
cykliki „Rerum Nowarum’4. Pierwsza akademja 
odbyła, się przy Wojskowej Wytwórni Amunicji 
na sali „Ekonomja44. Akademję zagaił miejsco
wy proboszcz Ks. Z. Krysiński, podkreślając 
znaczenie encykliki „Rerum Novarrm'' dla ka
tolickich robotników. Następnie (Jl or >• mielny 
a Kamiennej odśpiewał bardzo łada. . lka pie 
śni okolicznościowych, potem zabrał głos Ks. 
Dr. S. Grajewski, przedstawiając stosunek Koś
cioła katolickiego do kwestji robotniczej i oma 
wiając szczegółowo encyklikę „Rerum Nova- 
rum‘\ Drugi mówca p. T. Mendrys przedstawił 
wnioski praktyczne, jakie robotnik katolicki 
winien wyciągnąć w obecnej Chwili z nauki 
Kościoła katolickiego o kwestji robotniczej. Na 
zakończenie zabrał głos Ks. Z. Krym ski, dzię
kując robotnikom parafjamom za przybycie na 
akademję, a prelegentom za piękna referaty, 
'Organizatorom uroczystości, a mianowicie: Pre- 
zydjum Zarządu Chrzęść. Związku Zaw. Meta
lowców w Skarżysku za pięknie zorganizowa
ną akademję.

Drugą akademję urządził Chrzęść. Związek 
Metalowców dla miasta Skarżyska w  sali „So
koła11. Tę akademję zagaił Ks. Dr. GląbińsW, 
prefekt miejscowego gimnazjum. Dwa referaty 
o encyklice „Rerum Noyaram1’ wygłosili pp. 
Dr. T. Mendrys, znany działacz katolicki na te
renie ziemi Sandomiersko-Radomskiej i E. Stę
pień. ławnik miasta Radomia, red. odpow. dwu 
tygodnika „Hasło’1. Po referatach kilka pieśni 
okolicznościowych odśpiewał bardzo ładnie 
chór kościelny z Kamiennej. Społeczeństwo ze 
Skarżyska wzięło bardzo liczny udział w  aka- 
detnji. Przy końcu postanowiono wysłać depe
szę do Ks. Biskupa, w Sandomierzu. Zaznaczyć 
trzeba, że sale „Sokoła14 na akademję pięknie 
iluminował p. F, Oder.

Podobne akademje odbyły się w dniu 20 
maja staraniem Związku Stowarzyszeń Robot
ników Chrzęść.: w Radomiu, Końskich, Opocz
nie, Skaryszewie, Białobrzegach, Drzewicy, 
Chlewiskach, Szydłowcu, Klimontowie, Iłży, 
Kozienicach, Zagożdżonie. Ćmielowie.

Pie lgrzym ka Żo łn ie rzy  Błękitnych  
do Francji,

Duia 3 lipca wieczorem wyjechał z Warsza 
w y specjalny pociąg, udzielony przez Minister
stwo Komunikacji na skutek starań Zarządu 
Głównego Związku Hallerczyków i tym pocią 
giem pielgrzymka Hallerczyków zajedzie do 
Cassel —  zaś pociągiem krakowskim jechał jen. 
Józef Haber wraz z siostrą swoją Anną. Na 
dworcu w Poznaniu pielgrzymkę oczekiwała 
warta Drużyn Błękitnych, w błękitnych mun
durach. Po przyjeździe do Poznania, odbył się 
raport Chorągwi Wielkopolskiej i drużyn Błę
kitnych i odprawa z Prezesami Chorągwi. Po 
załatwieniu wszystkich formalności, nastąpiło 
oficjalne powitanie uczestników przez Prezesa 
Chorągwi Poznańskiej, oraz pre.mówienie Pre
zesa Zarządu Głównego, pułk. Arciszewskiego, 
który przedstawił cały plan organizacyjny' wy
cieczki W  czasie przemówienia p. Arciszewskie
go wszedł na salę p. gen. Józef Haller ze swoją 
siostrą, witany owacyjnie. Na jego adiutantów 
przeznaczono p. Russanowakiego i p. Wacława 
Dzierzgowskiego, zaś do ich rozporządzenia je
dnego ordymansa z drużyn Błękitnych. Komen
dantami pociągu zamianowani zostali p. Ro
muald Dworzańsld z Poznania i p. Leopold Za
jąc z Katowic. Sztab pułk. Arciszewskiego sta 
nowią: Dr. Al. Figlarewicz, Henryk Anderszew 
ski, Czerwiński, Adolf Domiczek i Nikodem 
Wontkowaki, oraz prezesi wszystkich Chorą
gwi." W  kościele Zmartwychwstańców na Jerzy 
caoh odbyła się Msza św. na intencje podróży, 
po której kapłan udzielił błogosławieństwa gen. 
Hallerowi, oraz uczestnikom podróży. Wieczo
rem wycieczka wyjechała w drogę do Brukseli.

Poznań. Felicja Kowalewska.
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W rocznicę bitwy pod Grunwaldem. f wiano 20 samolotów, tak’ wojskowych", jak i cy 
W  rocznicę bitwy pod Grunwaldem dnia 15 w*,n^c^: które padły pastwą rozszalałego cy

klonu, gdyż nie ukryto ich na czas do hangaru. 
16 z tych samolotów uległo poważnemu uszko
dzeniu, trzy zaś zostały kompletnie uszkodzo
ne.

NAPAD ROBOTNIKÓW N A  KASĘ CHORYCH 
W  KIELCACH.

Onegdaj w  Kielcach zachorował nagle przy 
pracy robotnik firmy Ullen, Zawacki. Jeden 
z jego towarzyszy udał się natychmiast do kasy 
chorych popom cc lekarską. W  kilkanaście mi
nut potem zjawił się na miejscu lekarz kasy 
chorych, 1 e<jz skonstatował zgon na udar serca. 
Robotnicy rozgoryczeni śmiercią towarzysza po 
szli pomścić jego śmierć do Kasy Chorych. Zde
molowano wnętrze i pobito urzędników w tam 
dotkliwie dyrektora, dr. Chudeickiego. Władze 
zlikwidowały zajście i wszczęły śledztwo. 1

 Ol—

lipca r. b. odbędzie się w Bydgoszczy zjazd Po
laków z Waimji i Mazur. Obecnie organizuje 
się komitet, który zajmie się przyjęciem gości.
W  progTamie przewidziany jest manifestacyjny 
pochód do pomnika Sienkiewicza, w .którym 
weźmie udział młodzież polska Prus Wscho
dnich, grupa działaczy plebiscytowych, liczne 
delegacje, oraz ochotnicy pułku warmińsko- 
mazurskiego, który, jako formacja ochotnicza 
odznaczył się w czasie najazdu bolszewickiego 
w roku 1929.

Likwidacja więzienia w Ładzi wskutek 
braku funduszów!

W  Łodzi zaszedł nionotowany dotąd w Pol
sce fakt zlikwidowania więzienia śledczego.
Areszt śledczy mieszczący się przy ul. Kiliń
skiego utrzymywany był dotychczas kosztem 
miasta. Z dniem 1 b. m. magistrat oświadczył, 
że według zapowiedzi, przestaje łożyć na utrzy (K AP) PIELGRZYM KA POLSK \  NA ŚW, 
manie więzienia. Ponieważ zaś w  budżecie mini- HOSTYN I W ELEHRAD.‘ W e czwartek, dnia 
sterstwa sprawiedliwości nie wstawiono sumy k  m- "wyruszyła, jak podaje „Nasinec44 po raz 
potrzebnej na utrzymanie aresztu, starosta łódz pierwszy pielgrzymka polska z ' Cieszyna na 
ki zarządził likwidację, więzienia. W  chwili Welehrad i św. Hcetyń. Kierownikiem piel- 
obecnej w areszcie przebywa około 100 osób., grzymki tej, liczącej około 700 osób ze Śląska 
Starosta oświadczył, że mniej groźnych aresz- ■* Krakowa jest ks. prałat Lomdzin.

OBÓZ PRZYSPOSOBIENIA WOJSK. POD 
MAKOWEM. U stóp Łysej Góry pod Makowem 
na terenie wydzierżawionym przez P. W. od 
gminy Maków, nastąpiło w dniu 5 b. m. otwar 

Donoszą z Tarnopola o katastrofie autobu-Jcie obozu letniego przysposobienia wojskowe- 
sowej, wywołanej niesłychaną lekkomyślności?/go młodzieży szkolnej.
szofera na linji Założce— Tarnopol. Szefer B. DYGNITARZ POLICYJNY, OSKARŻO- 
po pijanemu zobowiązał się 22 kim. przejechać NY  O NAPAD Y BANDYCKIE. W  sądzie okr. 
w przeciągu 15 min. i w najszybszem tempie w Łodzi rozpoczął się sensacyjny proces prze- 
ruszył w drogę, powodując wywrócenie się au- eiwko b. kierownikowi I  brygady urzędu śled- 
tobusu. Skutek był fatalny dla samego szofe- czego w  Łodzi, b. aspirantowi Aleks. Lutostań 
ra, który poniósł śmierć na miejscu, a wszyscy skiemu, oskarżonemu o dokonanie kilku napa- 
pasażerowie w liczbie 30 odnieśli cięższe lub dów bandyckich na terenie Łodzi, 
lżejsze rany. 3 osoby w  groźnym stanie edwie- j PIERW SZA W  TYM ROKU OFIARA PRU- 
ziono do szpitala w Tarnopolu. Władze śledcze TU. Onegdaj zatonął w Prucie pod Mikuliczy-

fantów wypuści na wolność, a resztę przeniesie 
do więzienia karnego.

Katastrofa autobusu pod Tarnopolem

sądowe, prowadzą dochodzenia.

Huragan wprawił w ruch poci^
Huragan szalejący przez dwa dni w woje

wództwie warszawskim i bialostcckiam spowo 
dowal nieobliczalne szkody. M. in. w woje
wództwie białostockim huragan wprawił 
w ruch pociąg towarowy, składający się z 60 
wagonów. Pociąg wjechał na ślepy tor, ulega
jąc "wykolejeniu. Wagony pospadały z nasy
pu. Straty znaczne.

Prasa .warszawska atakuję gwałtownie sto
sunki w kierownictwie lotnictwa cywilnego 
i wojskowego za kompletny brak nadzoru czy 
też niedbalstwo, ponieważ na lotnisku pozosta-

nem 13-letni uczeń Onufry Madziuryn z Miku 
liczyna. Młody uczeń otrzymawszy świadectwo 
szkolne, wprost ze szkoły udał się nad Prut, 
pragnąc, wskutek upalnego dnia zażyć kąpieli 
i utonął.

W  SZCZAWNICY JEST TANIO. Szczawni
cę zaliczyć obecni o można do najtańszych zdro
jowisk naszych. Warunki życiowe są tam 
w bieżącym sezonie stosunkowo niskie. Utrzy
manie w  pensjonatach kosztuje cd 4.50 do 7 zł. 
dziennie od osoby. Pokoje I-osobowo od 1.50 
do 4 zł. 2-osobowe od 2.50 do 7 zł. na dobę. 
Taksa kuracyjna wynosi- za 6-tygodniowy po 
byt 25 zł. od osoby, dalsi członkowie rodzin 
płacą o 50%, dzieci do lat 10 o 25% mniej.

t m
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Wyrok w procesie szachtynskim.
11 W YROKÓW  ŚMIERCI.

Po 53 godzinnych naradach Trybunał Naj
wyższy w Moskwie ogłosił wyrok w procesie 
Szachtyńsldm. Trybunał uznał za stwierdzone 
istnienie kontrrewolucyjnej organizacji uestruk 
cyjnej, rozgałęzionej w całem Zagłębiu doniec
k im , w Charkowie i w Moskwie, która to orga
nizacja utrzymywała stosunki z zamieszkują
cymi zagranicą byłymi właścicielami kopalń 
oraz niektóremi instytucjami zagranicznemu 
Z pośród 53 oskarżonych 11 zostało skazanych 
na karę śmierci   w stosunku do 6 oskarżo
nych, skazanych na śmierć, biorąc pod uwagę 
ich skruchę oraz wysokie kwalifikacje techni

czne Trybunał postanowił zwrócić się do cen
tralnego komitetu wykonawczego Z. S. R. R. 
o złagodzenie kary. 34 oskarżonych zostało 
skazanych na karę więzienia od 1 do 10 łat, 
szereg oskarżonych skazany został na więzienie 
z tymczasowem zawieszeniem kary. — 
Szereg oskarżonych został uniewinniony. Do 
uniewinnionych należą inżynierzy niemieccy 
Otto i Meyer. .Wszyscy uniewinnieni lub też 
skazani z tymczasowem zawieszeniem kary 
zostali niezwłocznie po ogłoszeniu wyroku wy
puszczeni na wolność.

„Krassin" utknął wśród lodów I stoi
lodów „Krassin" utknął

Przy niedostatecznej funkcji przewodu po
karmowego, katarze żołądka i kiszek, o puchli
nie i 6tanach zapalnych kiszki grubej, skłon
ności do zapalenia ślepej kiszki, naturalna wo
da gorzka „Franciszka Józefa44 szybko usuwa 
objawy zastoimowe i bóle w  podbrzuszu. W ielo
letnie doświadczenia szpitalne wskazują że sto
sowanie wody „Franciszka Józefa" doskonale 
reguluje funkcje przewodu pokarmowego,

Sowiecki łamacz 
zupełnie w odległości 50 mil. t j. 90 kilometrów 
od miejsca, gdzie się znajdują rozbitkowie 
„Italji", t. j. .liniej więcej na wysokości przy
lądka Platon.

Specjalny sprawozdawca „Corriere della 
Sera41 znajdujący się na pokładzie „Kra-.sin44 
donosi, że okręt przebył obecnie w ciągu 4-ch 
godzin przy użyciu pełnej pary tylko jedną mi
lę. Komendant postanowił wobec tego zatrzy
mać się do chwili zmniejszenia się ilości lodów. 
Nadzieje pokładane w akcji okrętu „Krassir44 
wobec tego znacznie zmalały. Grupa Vigiieri 
zmuszona została udać się bardziej na wschód, 
i znajduje się jeszcze tylko o kilka mil od przy
lądka Loigh Smits. Szwedzka ekspedycja ratun
kowa organizuje obecnie bazę lotniczą koło 
miejscowości Esmarth, skąd wyruszy soinolot 
na ratunek rozbitków, znajdujących się w od
ległości eona,jurniej 10 mil. (18 kilometrów).

BABUSZKIN ODNALAZŁ SIĘ.
„Tass44 donosi, że lotnik Ba.buezkin, który 

pięć dni temu wyruszył z łamacza lodów „Ma- 
lygina44 na poszukiwanie rozbitków „Ita lji44 wró 
sił na pokład swego okrętu. Samolot w ciągu 
rwych pięciu dni walczył z silnemi wichrami 
i musiał wylądować na lodach oceanu. Lotnik

W ODLEGŁOŚCI 90 KLM. OD ROZBITKÓW.

i jego pomocnicy znajdują się w dobrem zdro
wiu.

AMUNDSEN PRZEPADŁ. 
Poszukiwania Amundsena nie dały dotych

czas żadnych wyników, pogłoski, jakoby na 
wybrzeżu Norwegii znaleziono trupa Amundse
na a także jakoby statek wielory broczy niał 
widzieć samolot wiozący wielkiego badacza 
krain polarnych okazały się nieprawdziwe.

(K AP) NOW Y PRYMAS IRLANDJI. Ks.
Bisk. 0 4Connor został mianowany następcą 
śp. Kardynała 0 4Donella i Prymasem Kościoła 
katolickiego w Irlandji.

ODZNACZENIE ZASŁUŻONEGO GEOLO
GA POLSKIEGO. Akademja nauk w Bukaresz
cie wybrała członkiem honorowym prof. Moro 
zewicza, dyrektora Państw. Instytutu Geologiez 
nego we Lwowie w  uznaniu jego zasług na polu 
nauki.

(K AP) EKSHUMACJA ZWŁOK DON CAR- 
LOSA. Towarzystwo historyczne w Madrycie 
zamierza dokonać ekshumacji zwłok Don Car- 
losa ( f  1568), by oczyścić króla Filipa od za
rzutu, jakoby najstarszego syna ka-zał otruć.

TRAGEDJA BELGIJSKIEGO KREZUSA. 
Donosiliśmy wczoraj o strasznym wypadku fi

nansisty belgijskiego, Loewensteina. Był to 
podobno trzeci z rzędu największy bogacz 
świata. Wystarczy wspomnieć, że na wszyst
kich giełdach wielkomiejskich z chwilą śmier 
ci Loewensteina spadły gwałtownie kursy jego 
papierów. Obiegają pogłoski, że Loewenstein 
popełnił samobójstwo z powodu wielkich strat 
finasowych oraz wskutek rozbicia się rokowań, 
jakie prowadiził w Londynie.

BERLIN WIEDEŃ SAMOLOTEM W  NIE
SPEŁNA 3 GODZINY! Samolot austrjacki 
„Austrja44 odbył drogę Berlin—iWiedeń w  2 go
dziny i 55 minut zdobywając temsamem nowy 
rekord szybkości.

W  23 DNIACH NAOKOŁO ŚW IATA. Lo
tnicy amerykańscy Smyer i Coli i cm, którzy 
usiłują dokonać podróży naokoło świata zapo- 
mocą komunikacji powietrznej i morskiej 
w przeciągu 23 dni odlecieli z le Bourget. do 
Berlina.
BOMBA W  BROOKLYNIE. Pod dom pewnego 

bogatego przemysłowca Włocha, zamieszkałego 
w Brooklynie podłożone bombę, która eksplo
dowała wybijając wszystkie szyby i rozwalając 
część muru. Właściciel domu i jego rodzina 
zostali wyrzuceni z łóżek siłą wybuchał. Nikt 
jednak nio odniósł poważniejszych obrażeń. 
W  całej włoskiej dzielnicy Brooklynu panowa
ła przez pewien czas panika.

Z naszych uzdrowisk.
ŁOMNICA.

Zaproszony przez ks. proboszcza Mroczka 
ze sumą na odpust do Łomnicy, bardzo chę
tnie udałem się do tego nieznanego mi dotąd 
■zakątka, nie tylko, by spełnić koleżeńską przy
sługę, ale TÓwnież, by zaznajomić się z wa
runkami naturalnemi tpgo uzdrowiska, o któ- 
rem oddawna słyszaiem dużo.

Ze stacji w  Piwnicznej jadę parą dzielnych 
koników góralskich przez nowy, (przed rokiem 
zbudowany) most na Popradzie i cieszę się, że 
droga po drugiej stronie Popradu wcale do
bra. A le już od odcinka naprzeciw kościoła 
w  Mniszku (Czechosłow.) rozpoczyna się fa
talna jazda. Najpierw po ^projekcie drogi14 
-wyłożonym olbrzymiemi kamieniami, które mi 
woźnica wskazuje z radością i dumą, bo da
wniej były tu bagna i bajora, że z biedą mo
żna było wózek wyciągnąć (parą koni; a na
stępnie skręcam na właściwą łomnicką drogę 
górską... starym .potokiem. Może źle się w y
raziłem: starymi, bo w pewnych porach roku 
odnawia sobie potok łomniriki dawne wspom
nienia, wali na ,,dTOgę44 i zostawia po sobie —  
uspokoiwszy się —  nowe zapasy kamieni, po 
których oby każdy z Czytelników jeździł jak 
najrzadziej w życiu. A  piszącemu te uwagi 
o Łomnicy nigdy nie pozwalam jeździć po te
go rodzaju ..potokach44 przez pamięć zapale
nia żył, skrzepy i inne przyjemne dodatki do 
„zdrowia44  chyba celem uzyskania odpustu.

Po odprawieniu sumy wdałem się w roz
mowę (*  ks. Dziekanem Dagnanem z Piwnicz
nej i miejscowym proboszczem) na temat war
tości Łomnicy.

Ks. prob. Mroczek wyciąga mi zaraz roz
biór Pracowni Chemicznej Uniwersytetu Ja
giellońskiego w Krakowie, wykazujący wiel
k ie wartości szczawy żelazistej łomnickiej.

Źródeł tej szczawy żelazistej jest na razie 
(sic!) sześć!

Dr. Ziarko z Krakowa wybudował łazienki, 
mozolnie zakłada drewniane rury, któremi do
prowadza szczawę. A le cóż... Zeszłego roku 
■potok „zwarjował44 i zalał łazienki. Tama. 
którą zrobiono, by uchronić dzieło dra Ziarki 
od powtórnego zalewu, n. zd. jest zaraała i  za 
słaba. Zresztą to jest półśrodek wogóle.

O ile ma być mowa o wykorzystaniu źró
deł łomnickich (silniejszych ponoś znacznie od 
krynickich), to  musi się bezwzględnie przystą
pić do uregulowania potoka łomnickiego. Jest 
to warunek sino qua non, od którego musi 
się zacząć w tym beznadziejnym prymitywie, 
jakim dotąd —  mimo wysiłków podziwu go
dnych dra Ziarki —  jest w całem tego słowa 
znaczeniu Łomnica.

Miejscowość ta mając źródła silnej szcza
w y żelazistej ma także wszystkie dane gór
skiego uzdrowiska. Znakomite powietrze gór
skie (leży w  tej samej lir ji co Krynica 
i Szczawnica), świetne tereny do rozbudowy, 
nadające się i na- pensjonaty prywatne, jak 
■również na sanatorja pewnych instytucji rzą 
d owych.

Ludność miejscowa —  oczywiście —  nie 
■rozumie znakomitej perspektywy ekonomicz
nego podniesienia w  miarę przeobrażania się 
Łomnicy w zeuropeizowane uzdrowisko.
Owszem tu i ówdzie  zdarzają się nawet
pewne zgrzyty niechęci, tkwiące korzeniami 
swymi w małej kulturze i grubej nieświadomo
ści tych spraw. W  miarę jednak realizacji pla
nów podniesienia Łomnicy przyjdzie argument 
najsilniejszy, bo łatwTy (na miejscu) i naprawdę 
•dohw zarobek. I  ten argument zwycięży.

Do dzkła zatem, bo uzdrowisko to warta 
zachodów i wkładów!

Interesowani niech pokwapią się: zobaczyć 
„•wartości44 na miejscu! 45 minut drogi końmi 
z Piwnicznej (stacji).

Stary Sącz. Ks. Henryk WteryńskL
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W i a d o s i c ś c f  s p o r t o w e .  
Ostatnia prćba przedolimpijska lekkoatletów po!.

Ostatnio urządzone w  Warszawie elimina- . 
icyjna zawody przedolimpijskie lekkoatletów 
ji lenkoatletek polskich, wykazały w wynikach 
iznaczny postęp i dały Polskiemu Kom. Olimp, 
taożncść wyegzaminowania i zakwalifikowa- 
(nia naszych gwiazd lekkoatletycznych do u- 
idzialu w Olimipjadzie amsterdamskiej.

Zawody wykazały, że najsilniejszym może 
jRar.ktem Polski jest 400 m. W  skoku wdał 
(jedyny skoczek pclJni, Sikorski, nie powinie^ 
gechać na Olimp jadę. Dorobek jego całoroczny 
<5.77 cm, może nos i kompromitować.

Tyczka —  to Adamczak. Równy poziom, 
idohra forma, styl. 335 cm. To jednak ciągle 
zamało.

W  rzutach Baran wyzwolił wreszcie swe 
możliwości świetnym rzutem 4-1.20. Jego sy- 
kuacia olimpiiska jest „murowana14.

A  teraz wieloboje, świetna forma i pech 
.Cejzika, który z powodu zerwania sobie ścię
gna zrezygnować musiał z pewnego rekordu. 
d minimum olimpijskiego. 11.6 na 100 m., 6.261

tw skoku wdał, 11.86 w  kuli, 165 wzwyż i 52.2 
.na 400 m. oto jego wyniki zdaje się wy
starczające.

Natomiast parnie nasze popisały się jeszcze 
lepiej niż panowie. Na pterwsasj plan wysunięta 
eię znow Konopacka, osiągając 37.09 rrn, Ko 
-bielska utrzymała się na pozju-mie europejskim 
33.76 kwalifikuje ją w pełni na Olimpjadę. 
100 m. przyniosło pierwszorzędny wynik 13 
sek. Breu-erówny.

W  skoku wzwyż ScfcahmtJja wyrównała, 
rekord polski 1.40 o.

Zamknijmy bilans zawodów, wnioskami. 
K 4o jechać musi,, kto powinien i kto jechać 
może?

Do pierwszej grupy zaliczyć należy Bara
na, Biniakow skiego i Cejzika. Z pań: Konopac
ką, Kobiel&ką, Breueró *mę, Ta&acka. Jechać 
po w-inni: Trojanowski, Malanowski, Nowak 
i Kilosówna. Jechać mogą: sztafeta 4X100. 
w składzie: Adamczak i Foryś.

'
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Krakowska A klasa piłkarska w walce o punkty.
Ostatnia reorganizacja ustroju piłkanetwa 

polskiego zmieniła gruntownie oblicze kra
kowskiej A  Masy. Po wydzieleniu z nie? f  :a- 
cocii i W isły uzupełniana ją do liczby 13 klu
bów, czemu też przypisać należy dość niski 
poziom tej Masy. Bferw*ra. kolejk i rozgrywek 
ntó iptyniosła poważmeszych ńe^pudziantk. 
Niewielkie różnice w punktach umożliwiają 
Lażćoczesne przesunięcie między niemi w ta
beli.

Prowadzi w nrstrzostwie zeszłoroczny kan
dydat ligowy Garbarnia 22 pkt. na 14 gier, 
przy stosunku bramek 42:12. Zeszłoroczny 
rywal Garbami Podgórze usadowił się obecn;e 
na 2 miejscu, mając o 2 pkt. mniej. Aczkol 
wiek dopiero 5 miejsce w tabeli posiada Kro
wodrza z 16 pkt., straciła ich jednani tylko 6, 
a  więc idzie równo z Garbarnią.

Niespodziankę natomiast sprawił Wawel. 
Straciwszy bowiem prawie wszystMch graczy 
lepszych, stanął do mistrzostw z drużyną mło
dą, której szczęścia nie wróżono. I  rzeezywi- 
iście. 17 pkt. i stosunek bramek 23:23 zepsuty 
obfitem! dyskwalifikacjami zbyt krewkich 
graczy, to plon pracy.

U stóp Pir
Przed decydującą walką olbrzymów szosy.

Kolarze „Tcur de France11 przebrnęli już 
osiem etapów płaskich, przebyli wstęgę szos 
fwzdłnż kanału La Manche, przecinających oka 
listą Brcmnję i piaszczyste brzegi południowej 
'Francji. W  Baycmnie wpadli w góry. Tu roz- 
ipoczęła się dopiero prawdziwa walka-sełek- 
cja kolarzy, którzy szli dotąd zbitą niemal 
masą. W  Pirenejach dopiero fofcwiam wygrywa 
się gigantyczny „Toar de France41. W  ogólnej 
Idotąd klasyfikacji bieg pr~ wadzi Franz, zna-
Ikomity szosowiec Francji, przed Devae!em 

3 Rebrym. ;j

Rekord ,.Lonki“  w  oszczep ie .
/  46.61 m. nieuznary!

Osiągnięty w iib. niedzielę doskonały w y
nik w rzucie oszczepem oburącz 46.61 mtr. 
przez „Lc\kę“ z Cracovii me będzie mógł być 
uznany ze względu na brak wymaganej Ho* 
iści sędziów.

Pęknięty dzwon.
Jak rozegrano torowe mistrzostwo Polski?

Dziwnie pechowo składały się tegoroczne 
iprzedbiegi Mistrzostwa. Defekty i unadki: po
wodowały liczne odstąpienia od startowania. 
Koszutski startował po raz pierwszy. Turow
ski dał przykład debrej j szybkiej orjeutacji 
w  spotkaniach z Szymczykiem i Koszutskim. 
'W r. b. zadecydowała o Mistrzostwie taktyka, 
(usuwając szybkość na drugi plan.

Przy oddzwaniania zwycięstwa Turowskie
go, pękł stary, przeszło 30-letni wysłużony 
idzwan. Członek W T. C. „dzwonnik11 twier
dzi, że nie uderzył mocno —  a jednak dzwon 
pękł. Czy wypadek ren nie wróży powodzenia 
lObecremu mistrzowi?

{ CIĘŻKA A T L E T Y K A  NA OLIMP JADZIE.

Dotychczas do głównego Komitetu Olimp, 
w  Amj terdamie zgłosiło swój udział w ciężkiej 
htletyce i dźwiganiu ciężarów 20 pań tw: Ar
gentyna, Bdgja. Danja. Nipmcy. Egipt. Esto- 
nja. Francja. Grecja, A  upija, Bolandja; Wę
gry, Włochy. Łotwa. Litwa, Luxemburg. Au 
strja; Portugalja. Turcja. Szwajcarja i Szwe- 
icja. Polska w zapaśnictwie udziału nie bierze.

"̂T! «(J O"-—:

Ósme miejsce w tabeli zajęła Sparta. Do
tychczasowe rozgrywki dały jej 13 pkt na 14 
gier. oraz bramki 24:26.

Równi eż sokoli K. S. Karana przedstawia 
sie b. mizernie. N’’e pomogła nawet wiele fu
zja z K. S. Orzeł. Najlepszy jej gracz Marty
na powędrował do warsz. Legji. Jego też za
sługą są uzyrkane 12 pkt

Ostatnie 4 kluby.- Tarm>via, Olsza, Jutrzen
ka i Zwierzyniecki, zagrożone są poważnie 
spadkiem do B Masy.

Niegdyś A  klasowa Olsra, po stracie swego 
najlepszego gracza Nowosielskiego zajmuje 11 
miejsce z 7 pkt. i stosunkiem bramek 22:37.

B. 1 gow a Jutrzenka zdobyła 4 pkt. na 14 
gier i stosunek 9:38.

Ostatni w tabeli „Zw ierzyrrlctki44, to ruina 
Wędrówni graczy po Krakowie, Warszawie, 
czy Kres; ch zniszczyły piękny dorobek Elu- 
du. Swe 4 pkt. zdobył Zwie-zyniecki strzele
niem 4 bramek n& 34 otrzymanych.

Tak się przedstawia tabela. A  klasy z 13 
klubami walczącymi o nauk ta i weiście do 

L igi P. N.

SPARTA —  ZWIERZYNIECKI. W  nie
dzielę dnia 8 bm. o godz. 9 na boisku Gar
bami odbędą się interesujące zawody o mi
strzostwo kł. .A 1' pomiędzy sokolą drużyną 
Sparta a Zwierzynieckim K. S. —  Do zawo
dów tych występuję Sparta z młodymi, lecz 
ambitnymi graczami, których m ogliby poza
zdrościć niejedna ligowa drużyna posiadająca
w  ewym składzie stare i blednące talenta __
Zwierzyniicki K. S. rekrutujący się z tej sa
mej dzielnicy będzie się starał zdobyć dwa 
punkty i chronić się przed spadkiem dc „B '1 
•klasy, co mu poważnie zagraża.

SPARTA I b, GARBARNIA I b„ Rów
nież w niedzielę o godzinie 11 po zawodach 
Sparta —  Zwierzyniecki na boisku Garbami 
odbędą się zawody towarzyskie pomiędzy dru- 
żynami Sparta I b .    Garbarnia I  b.

i ------------------------------------
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F irm a

Odlewnia dzwonów  

n> 'f S ia f l e f  K o l o  SJi«eS(.«*Var.

Do/starczyła d la oa ra fji O łfinów . 
oow. Dąbrow a trzy  nowe dzwony 
F i t  — A is — Cis, ciężarów 6Ź6.50-j- 
336+200.50 kg.

Dostarczone dzwony są ślicz
nie wykonane, harm on izu ją  dos
konale. Glosy są czyste i donośne 
F im a  dostarczyła dzwony w um ó
w ionym le rm in i .

M iło  m i jest przzsłać Szan. f i r 
m ie szczere „Bóg zapłać“ i  nolecić 
ją gorąco innum  parafjom  jako so
lidną i  sumienną.

W  im ien iu  p a ra fii 
Ks. P io ir  Podolsk i, proboszcz.

Otfinów, dn. 29, czerwca 1928.

i

Rada Naczelna Zjednoczenia l i .  Pol. w K rako m
DRUGI DZIEŃ OBRAD.

Czwartkowym obradom Rady Naczelnej 
Zjednoczenia Młodzieży Polskiej przewodniczy 
ła p. Orłowska- Po uchwaleniu na wniosek ko
misji rewizyjnej Zarządowi absolutorjum za r. 
1927, wygłosił Ks. dyr. Wałerjan Adamski re
ferat o programie pracy Zjednoczenia na zas 
najbliższy. Prelegent oświadczył się przeciw wy 
łącznie intenzywnej piacy nad członkami dla 
kształcenia —  wzorem francuskim —  elity, jak 
i przeciw wyłącznej działalności ekspansywnej 
Zjednoczenia, ale za sharmonizowaniem obu 
kierunków pracy. Obecny przyrost roczny 
członków, wynoszący około 30%, należy je
dnak utrzymać. Zjednoczenie winno dalej dą
żyć do ustalenia typu członka swej organizacji, 
musi mianowicie wykształcić pewną Uość człon 
ków tynu wyższego, ..maksymalnego’1, a więk
szość swych członków wyrobić n? miarę typu 
minimalnego, jaka jest nakazany przez ustawy 
organizacji. Ideały Z:pdnoezen'a są: katolicyzm, 
naród, państwo. Referent polecał związkom 
działanie za/pomocą metody ankiet i zwrócił 
uwagę na pracę nad przysposobieniem roln

czem członków, mezbędnem w  kraju, w  którym 
na 3 miljony młodzieży pozaszkolnej, okob> 
S0% należy do rodzin wiejskich. Także wvcho 
wanie Lzyczne winno wejść w pa ogram dziaial 
ności Zjednoczema. W  końcu referent przedsta
wił budżet na r. 1928, który po dyskusji R-tda, 
Naczelna uchwahła.

Zabrał głos następnie przybyły na Radę 
Ks. 3iskup Rospond i w  krótkiem przemówi tr 
niu wyraził życzenie i uznanie pracom Zjedno 
czenia. Powiedziano —  mówi; —  że naród two
rzy się w lznach dziecinnych- Z równą słuszno
ścią trzeba stwierdzić, że naród wychodzi z or
ganizacji katolickiej młodzieży, i te w tych or
ganizacjach przygotowują się Kamienie węgiel 
ne jego przyszłej wielu ości. Dlatego cześć tym, 
którzy te organizacje budują. Niech ten zjazd 
rozpali w nich nowy zaoa? do pracy, by Zjedno 
czernie rosło i spoiykaio się z coraz większą 
pomocą społeczeństwa.

Rad; Naczelna uchwaliła w końcu szereg 
wniosków organizacyjnych i ustaliła wkładkę 
ia rok 1928.

Owa z'azdy deleuatów młoaziezy w I rzumyślu.
W  dniu 29 z. m. odbył się w Przemyślu 

zjazd delegatek Stowarz. młodzieży żeńskiej, 
a dnia 1 i 2 b. m, delegatów Stow m łoLieży 
męskiej. Delegatek z całej diecezji przemys
kiej przybyłe około 350 przeważnie w larw 
nych strojach ludowych. W  sali „Domu Kato
lickiego1’ przy u l Grodzkiej odbyła się rano 
zbiórka, pc której udane się do Katedry na 
nabożeństwo. Po nabożeństwie nastąpiło «tw *r 
eie zjazdu przez przewodn. p. Drużbacką i po
witanie delegatek i gości. Na zjazd przybyła 
również przewodnicząca Rady Związkowej, de 
legatka Zjednoczenia p. A Orłowska z Kra
kowa. Po krótkiem sprawozdaniu organiz. na
stąpiły referaty i zwiedzanie wystawy prac i 
robótek ręcznych, oraz stowarzyszenia sług 
katol. Po południu składanie pisemnych spra
wozdań, wykłady, wybór połowy ustępując i 
Rady ZwązKowej i rezolucje. Wieczorem de
klamacje, pieśni i przedstawienie.

l-go b. m. nastąpił zjazd delegatów Stow. 
mi od. męskiej. Przybyło około 200 chłopców, 
przeważnie miejskich, wszyscy w czapkach ro- 
gatywkaofi. Po nabożeństwie w Katedrze na
stąpiło poświęcenie sztandaru przem. Stow. 
Młodzieży Polskie; „Ognisao11, pochód czwór

kami i defilada w rynku nrzed przedstawicie
lami wojskowości, duchowieństwa i władz cy
wilnych, Obrady rozpoczęłj się w sali Domu 
Karol, zagajeniem przez prezesa Rady Związ
kowej ks. Gorczycę, poti-em nastąpiły przemó- 
wiaria ks. bi&k. Nowaka, przedstawiciela Soko
ła emer. pułk. KwiatkowsMego, T. S. L. prof. 
Tutka i in. Po sprawozdaniach nastąpiło otwar 
cie „Wystawy prac druhów1’, na którą nade
słano OKoło 100 eksponatów z działu ślusar
skiego, rzeźbią,rskiego i in. Niektóre rzeczy wy 
konano wprost artystycznie i nader pomy
słowo.

Jak sprawozdanie wykazuje, w diecezji prze 
mysMej istnieje 55 stowarzyszeń z 1.548 człon
ków czynnyctu Wszystkie te Stowarz. odbyły 
u siebie 907 zebrań, a wykładów było 706, 
z czego 109 samyct członków. Po poh.druu 
odbył się referat ks Mat msza na temat: „Jak 
ułatwić sobie pracę w stowarz.1’ poczem zebra
ni udali się do Sokoła, gdzie nacz. Karwański 
wygłosił referat o wychowaniu fizycznetm i ró 
wnocześnie przeprowadził lekcję praktyczną a 
w końcu pokaz ćwiczeń na przyrządach i gier.

Gezet

lazd  Kieleckiego Zw.ązku młodzieży męskiej.
Dzień 29 czerwca b .r. zgromadził drutów 

Związku Kieleckiego na - zjazd delegowanych. 
Właściwie już 28 czerwca o goaz. 5 po poł. 
rozpoczęły się obrady przy udziale liczone obe
słanych ćelegacyj. Dłuższy programowy rełe 
rat wygłosił sekretarz jen. ks. Miecz. Połoska 
na temat. „Jak spotęgować pracę w Stownrzy 
szeniu1’ . Rzutki Merowinik Związku swym jędr 
nym a tchnącym ciepłem i siłą stylem, naszki
cował szczegółowo postulaty, zmierzające do 
coraz większego używotrienin naszej organiza
cji.

Sam zaś zjazd rozpoczął się nabożeństwem 
w Katedrze dnia 29 czerwca. Trzeba było wi 
dzieć tych 150 delegatów z rozmaitych zakąt
ków diecezji kieleckiej, w przeważnej swej czę 
ści rolniczej, trzeba było widzieć te szeregi 
chłopskich symów, stojących ramię przy ramie
niu z rzemieślnikami i przedstawicielami mło 
dzieży miejskiej, zbratanych wsnólme w potęż
nej organizacg katolickiej! Trzeba było słyszeć 
ich męskie głosy, bijące o stropy Katedry kie
leckiej hymnem: „My chcemy Boga"! Po na 
bożeristwie uformował się pochód, który przy 
dźwiękach orkiestry ze sztandarami ruszył 
z pod Katedry na plac, gdzie odbyła się współ 
na f tografja; poczem udano się do gmachu 
Semfoarjum duchownego na obrady. Na zapeł 
nionej młodzieżą sali rozległ się ua początek 
hyms „Hej do apelu11. Po wyborze prezydjum 
zjazdu nastąpiły przemówienia powitalne. Pod
kreślić tu trzeba ooecność na sali obrad p. wi
cewojewody kieleckiego Dr. Kroebia, który 
imieniem urzędu wojewódzkiego serdecznie po 
witał zjazd. Po liczuych jeszcze przemówie
niach reprezentantów różnych organizacyj i 
szkół, po wzniesieniu entuzjastycznych okrzy
ków na cześć Ojca św„ który przesłał specjał 
ne błogosławieństwo za pośrednictwem Ks. Bi
skupa kieleckiego dla prac Związku Młodzieży 
męskiej, na cześć Rzeczypospolitej i Prezyden
ta, oraz na cześć Es. Biskupa Łosińskiego, ks. 
sekretarz jen. podkreślił w sprawozdaniu li z- 
bowy rozwój Stowarzyszeń na terenie Zwia-ku 
Kieleckiego. Podczas kiedy w r. 1926 było Sto 
warzyszeń męskich 13 —  w r. 1927 mamy ich 
36, a w pierwszej połowie 1928 r. liczba ta 
wzrosła do sO b li+o , z przeszło trzem;' tysią
cami członkowi Po dyskusji ucnwaione zostały 
liczne rezolucje, zmierzające do wzmożenia pra 
cj w Stowarzyszeniach ua polu oswiatowem,

pod względem przysposot ienia rolniczego i w y
chowania fizvcznego.

Po krótkiej przerwm nastąpił mocny w to
nie i pięuny w formie referat profesora miej 
scowego g:mnazjum, p. Biełohołowego na te
mat: „Stowarzyszenia Młodzieży Polskiej mes 
kiej wobec Kościoła, państwa i społeczeństwa’1. 
Długo nismilkuącemi oklaskam; nagrodziła sa
la mówcę. Zarządowi Związku udzielono ,Jso 
Iutorjun] i po zaiatw eniu pomniejszych spraw 
fc-mainych, część zjazdu, jakby ideowa, została 
zamknięta

Po prrerwie obiadowej o godz. 5 po , ot. 
na stadjonie 4 p. p. Leg. odbyły się zawoay 
związkowe i ćwiczenia pokazowm druhów, b io  
rących udział w 4-tygodniow'yir kursie w. f. j 
p. w. Kurs ten urządzony został przez Związek 
przy wydatnej pomocy czynników wojskowych. 
Wojskowość wzięła, na siebie stacjonowanie, 
wyżywienie, lmiundiirowanie i wyszkolenie ucze 
siników Kursu w liczbie blisko 60. Dzień 29 
czerwca był zarazem wybrany na zakończeni 
kursu i rozdam;- świadectw. Na zawodach obec 
ny był p. wicewojewoda Di Kroetol, p. gen. 
Łuczyński i licznie zgromadzona publiczność. 
Ze stadjom-u cdmaszerowala młodzież w ordyn
ku wmjskowytm do m*as;a. 'Wieczorom gościnne 
mury aeminarjram duchownego zg.omaaziły 
jeszcze raz delegatów na wieezormcę, na- którą 
złożyły się różne występy druhów i -4wic-zema: 
figurj gimnastyczne druhów z Wolbromia, ko- 
medja p. t. „Pam Pegazinski“ druhów z Chmiel
nika i wesoła farsa- druhów kieleckich. W pod
niosłym nastroju, z zapaleń? w sercach do dal 
szej pracy rozjechali się oe,legać do swvch tai 
steczek i wsi, by r ecić ogień ten w .m+zer- 
szycb kołach polskiej młodzieżj. Uc ł

P r o f .  L M k o w I c s
z pow odu  w yjazdu  do Zakopanego  

w  lipcu, sierpniu i w rześnio

n ie  b ę d z i e *
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• T p c ,r z a ł o ż e n ia  1848.
W szystk ie  prawie

największe i najwspanialsze

ORGANY w Polsce
wykonała największa w kraju

Fabryka Organów

i i  B i n l i
w  W ło c ła w k u  

Kaliska 17, —  Teł. 203.
Technika i intonacja na na wyż

szym poziomie światowym
Budowa organów tylko w najlep
szym gatunku, całkowicie w fcram, 
z krajowych mŁterjalów i na naj
dogodniejszych warunkach 6pla‘ y.

C o  s ł y c h a  * w  K i  a f c o w f a ?
Z Rady miasta.

Cu kuliSamf zmaśfei opłat rziEESłndagjyieh. Nie-ięgalay t *4*  Łaęaa kensuanjoweh^e pflBW
3Srafeów. —  Sukno dla służby m. —  Udział ,V spółce sfcmochQdtc,.*sj. —  EarnicI dla bez

domnych.

mar rozpatrzeniu tak przez prezydjum m., jak 
ii przez Eonrsję administracyjną.

Dalsze punkty porządku dziennego nie 
wywołały powaindejjŁzej różnicy zuań. Bez dy
skusji uchwalono wniosek w sprawie zakupna 
;W firmie Zajączek i Lankosz materiałów na 
•mrsunduroy cnie słyżby m. i Straży pożarnej 
Delegatem gminy do Rady opieki społecznej 
wybrano jednomyślnie p. wiceprezydenta dra 
ScJtneidra, zatwierdzono szereg wniosków 
w sprawie sprzedaży parcel gminnych, oraz 
r egtuacji ulic i placów, uchwalono w myśl sta
tutu miejskiego pełnomocnictwa ala komisji 
drogowo-kanałowej i gruntowej, wreszcie u- 
ehwalono wniosek o przystąpienie gminy do 
Spółki ssamocnodowej z udziałem 25.000 zł. 
Do SpółLi tej wejdzie zarząd kolei lokalne;' 
Kraków— Kocmyrzów, firma Polski Lloyd oraz 
gmina m Krakowa. Kapitał Krakowskiej Spór 
ki Samochodowej wynosić będzie na razie 70 
tysięcy zł. Kraków hędzi-e mi?’, przedstawiciel
stwo w Radzie nadzorcze5 Sroółki (3 na 7) 
i w dyrekcji (1 na 1). Z-daniem Spółki będzie 
uruchomienie 4 automobili ciężarowych do 
przewożenia towarów. Automobile bursować 
będą między Krakowem a powiatami leżący
mi na północ od Krakowa. W  Sprawie udziału 
gminy w Spółce samochodowej wyDOwiadall 
się m. in. pp. radcy K. Hc-Lksa i ko. Ka&pjzyt 
z Ch D.

Po wyczerpaniu porządku dziennego roz
patrywano wniosek p. radcy Kluczki w spra
wie budowy bs-raków dla t szdOmnych. Wnio
sek ten znalazł ogólno poparcie. Za wnioskiem 
przemawiali oprócz wnioskodawcy radcy pp. 
ks. senator Kasprzyk i niż. AdeJma r z Ch. D., 
ks. nrepozyt Masny i in.

Ma tem zakończono obrady o godz. 9 i pół 
wieczorem. Następne posiedzenie, ostatnie 
przed ferjami, odbędzie się we środę 11 bm.

j- P-

Z dwudziestu punktów czwartkowego po
siedzenia Rady miejskiej najdłuższą dyskusję 
wywołały dwa wnioski Komisji adiuiuistracyj 
mej dotyczące opłat i zezalmianych oraz opłat 
za badanie mięsa p.zywożonego do Krak iwa. 
W  niosek w sprawie opłat rzezalnianych zmie
rzał do nieznacznego obniżenia tych opłat, gdy 
drugi wniosek zawierał stan ki wyższe od dę
ty  chczaeo..ycL. Wobec tego, że wszystkie do
tychczasowe wnocki w sprawie opłat szły 
w  kierunku Dodwyzki zrozumiałą jest rzeczą, 
że proponowana zniżka oj,lat rzezalnych wy
wołała pod.jrzenie. Dał temu wyraz p. poseł 
Bobrowski z P. P. S., który skorzystat z tego, 
że rererent wniosku radca mgtu. dr. Racła
wicki nie dość jasno przedstawił motywy pro
ponowanej zniżki. Dopiero z wyjaśnień p. pre
zydenta Rollego okazało się. że zbyt wysokie 
opłaty rzeza lniane powodują coraz mniejsi/y 
spęu bydła i nierogacizny na targeuicę miej
ską, ułatwiając prze*. to import mięsa z poza 
(Kraków? niejednokrotnie szkodliwego dla 
tedrCwia ludności. Import ten wynosi t/3 mię- 
Ba konsumowanego w Krakowie. Ponieważ 
•rząd zniósł przepis, na mocy którego Magi- 
tetrat decydował o dopuszczeniu do miasta 
(nresa bitego z poza Krakowa, przeto zdaniem 
p. prezydenta —  jedynie zniżka opłat rzezai- 
taianych zachęcając do bicia bydła w rzeźni 
krakowskiej moż* spowodować ograniczeni! 
far porto z poza miasta. Wyjaśnienie p. Rolle- 
łgo nie zadowoliło jednak tych, którzy pragnę- 
tiby, by miasto w swojej polityce fiskalnej po- 
Bzło jednak jnną niż dotychczas drogą. Dlate
go  też wn'os°k o zn'żkę opłat rzezalnianych 
•przeszedł jedynie kilku glosami większości. 
Podobnie i wniosek drugi w sprawie podwyżki 
»p ła t za ogłędz ny mięsa wprowadzanego do 
iKrakowa Zyskał nieznaczną większość. Dla u- 
•snoko.ienia Rady m. oświadczył p. prezydent, 
że po ferjach letnich sprawa- opłat na targo- 
twicy miejskiej zostanie poddana szczegółowe-

lla tronie zbrodni dz iec iń stw a na Krzemionkach
Wczoraj rano robotnik cementowni „Port- 

Jand-Cement”  w Bonarce, idąc do fabryki 
(Przez Krzemionki, spostrzegł w zbożu na 
Wzgórzu zw. . Baoią górą“ leżącą jakąś cie
mną masę, Gdy się zbliżył, oczom jego przed
stawi] się straszny widok. "W zbożu, leżały 
.zwłoki noworodka w stanie zupełnego rozkła
du. Kudae zaalarmował natychmiast policję. 
Przybyły lekarz sądowy skonstatował, że są 
.to zwłoki noworodka płci męskiej, które le
żały tam od 4-ch tygodni, Za wyrodną matką

Wycieczka czechosłowacka w Krakowie
Wczoraj przybyła do Krakowa wycieczka 

przedstawicieli sfer oświatowo-ro n czych Cze 
•;hosłowaiji. W'yc:eczkę podejmują w Krako
wie Małop. Tow. Foln. oraz Krak. Koło Przy
jaciół Czechosłowacji. Na dwjrcu powitali wy 
cieczkę Wuceprez m. Scu eider. p. Jura or’ -t 
prof U J Gologórski. W wycieczce tej br- 
rze udział 25 osób. Przyjechała ona do Polsk’ 
zaproszona przez polskie towarzystwa oświa- 
.towo-rolnicze. Popol. wycieczka udała się do 
Mydlnik do rolniczej stacji doświadczalnej U. 
J., poezem zw.edziła studjum rolnicze w Kra
kowie i instytut weterynaryjny, gdzie podej
mowana była przez prof. dr Nowaka. Wieczo
rem o godz. £-30 odbył się banjret na cześć 
gości w  Grand Hotelu przy udziale miejsco-

.wszczęły organa- policji krakowskiej i  pod
górskiej, energiczne poszukiwania-.

Zaznaczyć należy z trwogą, że v ypad-ui 
dze!ciobó-jstwa przybierają katastrofalne roz
miary. N'cma dnia. aby policja nie natrafiła 
na- ślad zbrodni dzieciobójstwa. Policja win
ne >-v - " --- t '- ’ ^ść w stosunku do
tej kategorii zbrodni, tak epidemicznie roz- 

V o n e j u nas, a tak niestety sła-bo ka
ranej.

wych władz, reprezentantów U. J., oraz przy-
iaciól Czechosłowacji i t d.

Odroczenie służby
wojskowej medykom 1901 ro*u.

Min. Spraw Wojsk zezwohio w drodze wy- 
:ątku na przesunięcie terminu wcielenia do lip- 
ca 1929 r. t,v.m słuchaczom medycyny którzy 
-mżyli ocLotniczo w wojsku w latach 1918—- 
1920 i wykażą się zaświadczeniem, że pozostaje 
m do ukończemia studjów jedynie złozeme egza 
ninów państwowych.

Car Slęska dla Wł. Ormana.
Ofiarność rady wojewódzkiej w Katowicach 

na ogólnokulturalne cele.
Śląska rada wojewódzka w Ka-totńoach na.

porfedzenit w dniu 5 b. m. przyznała znan-mu 
pisarzowi Władysławów] Orkanowi zamreszika- 
łetuu w Niedźwiedzit w powiecie nowotarskim, 
z okazji jubileusz”  literackiego, dar honorowy 
w kwocie 10.000 zŁ n nznanhj jego twórczości 
literackiej.

Nadmienić należy, że śląska rada woje
wódzka przyznała w ostatnich czasach na ogól 
no-polslde ceie kulturalne znaczniejsze subwen 
cje, jak naprzykład: na Akaóemję Umiejętno
ści w Kratce, wie 50.000 zł., na budowę mauzo
leum Kasprowicza w Zakopanem 15.000 zł., na 
budowę domu rękodzielniczego w Krakowie 
75.000 zł.

— -

W YSTA W A  PRAC MŁODZIEŻY.

Wczoraj otworzył ks. bi6kup Rospo^d w o- 
ibecności wiceprezesa Zwiątku p. H Mohckifc- 
(go wystawę prac członków Związku Katolic
kich Stowarzyszeń Młodzieży Polskiej diecezji 
(krakowskiej. Wystawa mieści się w Muzeum 
iPrzt mysłowem i jest otwarta przez cały dneń.

——-—o o --------
Kraków, dnia 7-go lipca 1928. 

S o b o t a  Cyryla i Metodego. 
iN i e d z i e ł a i  Elżbiety i Eugenjusza.

MIANOWANIA W  OKR. IZBIE KONTROLI 
PAŃSTW . W  KRAKOW IE. Z dniem 1 b. m. 
zostali mianowani: referent Dr. Ignacy Cieszył 
bki radcą w VI. et. służb., 'lam- referenta Hen 
ryk Schrfttter referentem w VII. st służD., oraz 
rachmistrz Paweł Suchanek pomocnikiem refe
renta w VHL stopain. służbowym.

DZIECI Ih^WALIDÓW NA WIEŚ! Wyjazd 
do Rabki pierwszej partji dzieci inwalidów, 
wdów i sierót wojennych Rzplitej w  Krakoiide, 
nastąpił 30 ub. miesiąca. Podobnie jak w r. 
ub., róhwaćeż i w  tym roku Zarząd Koła wysłał 
na kolonję do Rabki przeszło 100 dneci. Dzieci 
pożegnał uroczyście Zarząd Koła z d-em Pros
takiem i sekr. d.t. M. Fenetem.
. STARANIEM KOMITETE ODNOWIENIA 
S K A Ł K I odbędzie się w niedziele 8 bm o g 
(11.30 przedpoł. w kościele Św. Stanisława na 
Skałce w Krakowie akt uroczystego podpi
sania pamiątkowego pergaminu, który złożo
wy będzie w gałce na odnowionej wieży ko
ścielnej, przy współudziale Ł .  Metropolity 
Sapiehy i zaproszonych osób. Przytem od
prawiona zostanie Msza św., podczas której 
•chór pod batutą dyr. p. 'Wallek-Walewskiego 
•wykona pieśni kościelne. Na uroczystość tę 
•uprzejmie zaprasza- Komitet Odnowieniu 
•Skaiki.

N IEBYW AŁE _  CZYLI 400 ZŁ. NA ULI
CY. Zwykliśmj w Krakowie nic nie znajdować 
na ulicach, chyba pestki z ■nośni i nledooałki 
z papierosów, ńtoli raz w roku zdarzyło się, że 
(na ul. Jasnej leżało 400 zł. Los trafił, że ouok 
(przechodziła nanna J ul ja Keczak, służącą, któ
rej sumienie kazało pieniądze podnieść (tc je
szcze nic, ale najważniejsze teraz:) i zanieść 
(do I. Komisariatu poi. przy ul. Starowiślne]. 
(Cześć dla czystego sumienia panny Julji 
tw dzisi-ejszy-ch zabrudzonych czasach!

NIE W YSYPYW A Ć  GORĄCEGO POPIO
ŁU ! Wczoraj interwenjowała straż pożarna dc 
•B.ałego Prądnika, gdzie0skutkiem wysypania 
{gorącego popiołu na śmietnisko zapaliła, się 
/zabezpieczająca ścianka zimowa stajni w go- 
isoodarrtw’’ Reginy Metrendorf. Straż pożar
na po 2-godińnnei pracy ogień ugasiła.

WCZORAJ PIERZYNA, DZIŚ PODUSZKI. 
„Co mnie dziś, tobie jutro*’ —  mówi przy do
wie. Prawdę tego przysłowia- stwierdził na so 
bje p. Leonard Żółkowski, który z pewnością 
nie czytał naszej wczorajszej notatki o p. Ka
tarzynie Momok. której ukradziono z okna pie
rzynę. Otoż p. Żółkowskiemu ktes złośliwy a 
dowcipny skradł ze strychu dwie poduszki, 
które właściciel ocenia na 150 zł. Morał: po
duszki należy trzymać w  domu pod kluczem.

P. ZAJACOWI ZN IKNĘŁA GARDEROBA 
DAMSKA. Z w c z u , stojącego na ul. Krowoder
skiej Zniknęły p. Zającowi Stanisławowi 3 suk
nie j płaszcz damsłd Strata wynosi wprawdzie 
500 zł., ale p. Zając jest optymistą i cieszy się, 
żo przynajmniej został mu wóz.

NIE ZOSTAU^ą j  BR ACIE ROWERU 
W  MAGISTRACIE! P. Aleksander Olendwin 
(ul. Senatorska 6) postąpił nieopatrznie, po 
pierwsze przybywając do magistratu i to na 
rowerze, a podrugie zostawiając rower na łcu- 
ryta-rzu w magistracie. Wiadomo, że w  magi
stracie urzędnikom tamtejszym nigdy się nie 
spieszy. Odwrotnie jednak rzecz sio ma z oe- 
tetuami. Jeden z takich właśnie, którym się 
bardzo spieszy, wsiadł na rower p 0'i eto wi
na stojący w kurytarzu i odjechał sobie do 
domu. Cały sęk w tern, że p. Oiendwir me zna 
■•dirseu dokładnego tego domu

OFIARA ZAWODU. Zaięty w  fałryce obu
wia ..Marko" w Ludwin rwie maszynista. Józe* 
Ziółko, lat 55. uiezł przy pracy poparzeniu ra- 
mion i grzbietu. Pogotowie ratunkowe opatrzy 
ło ofare zawodu i odwiozło do szpitala.

W O JO W N IK A  WIEŚNTACZRA. Antonina 
'TVardoęz. łat 20 żona rolnika ze Sułkowic, zo- 
tała pokłuta w  ramię nożem podczas sprzecz

ki, rfymkłej na placu Serkowskiego na targu.

Pogotowie ratunkowe opatrzyło pełną tempe 
ramantr kobietę i odaało ją w opiekę poeip- 
runkowemu. i _■<

  <j--------

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO,
Sobota. „Fenomenalna umowa” .
Niedziela: „Fenomenalna umowa” .

REPERTUAR KTNOTEATRĆW
W ANDA: „Skazańcy",
SZTUKa . „Flirt na plaży*. — ..

UCIECHA: „Dzikus w py;amie“ i ,(Auten, 
pc szczęście*’.

NOV OŚCI. „Gwałtu co się dzieje” (Haroić 
Lloyd).

CORSO: 1) Tajemniczy skarb. 2) Fałszywy 
Książę.

W ARSZAW A: „Zwyciężony wróg kobiet*1.

  GO--------

MUZYKA KOŚCIELNA.
W  KOŚCIELE NAJŚW. M aRJI PANNY

w niedzielę, t. j. 8 b. m. podczas ostatniej 
Mszy św. o godz. 12, p. Anna Kaknowska, aru 
op. i p. E’ za Sękarównu, wykonają śpiewy so
lowe: Stradelka „Łacki o Boże’* —  Garbusiń 
ski „Modli+wa” —  oraz duety: Moniuszko ,Jh- 
tende voci‘‘ —  Donizetti „A ve Mai ia‘*. Przy 
orgarie p. St. Protic. Podczas nabożeństwa 
zbierana będzie składka na dalszą restaurację 
tej prastarej świątyni Marja-ckiej-

ZARZAD B A ZYLIK I 00 . FRANCISZKA
NÓW ogłasza, że w miesiącach wakacy inyct 
w niedziele i święta podczas Mszy św. o godz. 
1'2 będą się odbywały występy muzyki litur
gicznej pod kierownictwem O. Rizz5‘ego, ■,ak 
dotąd.

W  KOŚCIELE ŚW. KRZYŻA ania 8 b. m. 
podczas sumy zespół cytrzystów pod kierun
kiem p. Franciszka Kos*ia odegrr pieśni reli 
gijne.

  o : o—**——

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.
JUBILACI DiECEZJl TARNOWSKIEJ.

Rzadid jubileusz 50-lecia kapłanstwa święcą 
dwaj czcigodni kapłani diecezji ta-mrwskiej. Są 
nimi wyświęceni w r. 1878:

Ks prałat- Jan Pilch, proboszcz w  Oleśnie 
(pow. dąbrowski), ur. w r. 1855 w Biolczy, by
ły dziekar dąbrowski i

Kt. kan Jan WiejaczKa, proooszcz w  Pa- 
leśnicy (pow. brzeski), ur. w r. 1845 w Bieżnej.

'Niezwykły jubileusz pozwala P. Bóg tego 
roku święcić Na jor z. ks. prałatowi Franciszko
wi Szurmiakowi, bo 50-łecie objęcia probostwa 
w Czerninie (pow. mielecki). Ks. prałat Szui- 
miak urodził się w  Laczkach w r. 1836. W y
święcony na kapłana w r. 1864. Instymowany 
na prob. w Czerminie w  r. 1878. Kanonikiem 
honorowym kapit tarnowsk. mianowany w  jy 
1888. —  Ad muitos anros!

R z e o y  c i e k a w ® .
Strach przed trzynastką.

Ogólny przesąd i obawa przeć trzynast
ką- zakorzenione głęboko u niektórych ludzi, 
•wytworzyły w niektórych krajach jak Francji, 
•Ąnglji, Ameryce i t. d. pewne zwyczaje i oby
czaje mające na celu zapebie-o nieszczęściu ze 
strony tej liczby.

I  tak w Paryżu istnieje „instytut cztemar 
stu“ , w którym można „zamówić1* gościa na 
czternastego, na wypadek, gdyby liczba ucze
stników w czasie uczty. ODiadu czy uroczy
stości wynosić miała tylko trzynastu. Goście 
•ci rekrutują się przeważnie ze zubożałych 
szlachciców, spensjonowanych wyższych u- 
■rzędników, podstarzałych artystów i t. d. Od
znaczają się om nienagannemu formami towa
rzyskiemu oraz są naturalnie wyposażeni we 
•wszystkie potrzebne rzeczy, jak ubranie, bieli
zna i t. d. przez .,instytut czternastu” .

Również i Ameryka- stawia erniato czoło 
łeralnej trzynastce. W  Ameryce jednak wręcz 
iprzeciwnie niż w-e Francji pra-gna- uniknąć nie
szczęścia ze strony tej liczby.

Istnieją tam „kluby trzynastu” , w których 
sprzęty i zastawa stołu obliczone są tylko na 
■trzynastu. Oprócz tego zwraca się uwagę aby 
■towarzystwo skladaio się zawsze z trzynastu 
osób.

W  ten sposób wsyscy uczestnicy stoją pod 
groźbą trzynastki i narażając się ustawicznie 
na niebezpieczeństwo, oswajają się z nierp sto. 
pniowo. Ponadto istnieją w Ameryce liczne 
■towarzystwa ubezpieczeń, które zajmują się 
■specjalnie nieszczęściami powstaiami w związ
ku z trzynastką.

Mimo więc postępu kultury przesady tkwią 
■nadal wśród ludzi i z pewnością znajdą zaw
sze naiwnvch. poddających się nieuzasadn!^ 
©ej zresztą obawie.

I <
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Walka dwóch tytanów naftowych i jej podłoże.
Likwidacja sporu o prymat między Royal Dutch a Standard ©ii.

Głośny w świecie konflikt dwóch potęg naf
towych; am ery kaliskiej „Standard 011“  i ang.- 
holen-d. „Roya> Dutch“  skończył się tymi dnia- 
m5 wzajemną ugodą. Wprawdzie interesy pol- 
sk e nie były bezpośrednio zaangażowane we 
walce, niemniej tło sporu i przyczyny jego li
kwidacji są tak charakerystyczne, że warto 
pokrotoe naszkicować całe zajście.

Podłożem konfliktu stała się właściwie cał- 
Ł iem pozioma zawiść grupy angielskiej, zazdro
szczącej ,.Standard Oil" wielkich zysków przy 
dostawie nafty rosyjskiej do Egiptu. Na. zew
nątrz nadawało się tej walce pozory nawet 
etyczne, gdyż piętnowało się interesy amery
kańskie, jako sprzedaż kradzionych produk
tów. Kamieniem obrazy dla ,:Royai Dutch". 
był faut, że grupa amerykańska robiła do 
spółki t  rządem sowieckim świetne interesy 
na jej dawnej własności w Rosji. Gniew „Royal 
Dutoh" był o tyle uzasadniony, że grupa ta 
DO.iadaia poważne tereny i przedsiębiorstwa 
naftowe w Rosji, które zostały następnie skon
fiskowane przez rząd sowiecki.

Do tego momentu dołączyła się obawa 
przed wzmocnieniem sie wpływów „Standar
du" na rynkach światowych z uwagi ua fak
tyczny monopol w przewozie i sprzedaży nafty 
rosyjskiej przez-„Standard Oil". Podniesiono 
więc ze strony ,,Royai Dutehu" nawet prawo 
własności do owej nafty rosyjskiej, a w szcze

gólności zażądano odszkodowania dla byłych 
właścicieli angielsko-holenderskich.

Konflikt przybrał dość ostre formy, gdyż 
grupa amerykańska postanowiła . zaatakować 
„Royal Dutch" na jej uprzywilejowanym tere-- 
nie, t. j. w Indjach angiel kich. Oczywiście, że 
przytoczone tu motywy były tylko pokrywką 
właściwego celu zmagań dwóch tych potęż
nych gnip naftowych, t. j. ogarnięcia całej 
władzy na ~zecz „Standard Oi!“ .

Dwa jednak lata dużych strat kazały gru
pie amerykańskiej zrezygnować z ochoty po
łożenia przeciwnika angielskiego na obie ło
patki; Okazał się on zbyt silny. Ponadto, cią
gle rosnąca produkcja światowa. nafty wyma
gała wzajemnego porozumienia się i uregulo
wania sfery wpływów.

Te momenty nastroiły dyrektorów Stan
dardu ugodowo, tak, że zdecydowano się 
w Nowym Jorku na komjiromis.j którego pod- 
staw-ą były głownie żądania „Royal Dutćhii" 
w sprawie odszkodowania dla akcjonarjuszy 
tego towarzystwa. Wzrmian za to zobowiązał 
się Royal Dutch do Ttspektowarki interesów 
rosyjskich Standardu, a uadto miał pogodzić 
się co do współpracy na terenie łndji angiel
skich.

Tak zakończyła się walka o prymat w świe- 
cie interesów naftowych.

Przypozwania do Poważ. Wysf. Kraj. już ukończone.
Już tylko rok czasu dzieli nas od otwarcia 

Powszechnej Wystawy Krajowej w Poznaniu. 
Prace przygotowawcze są już w całości ukoń
czone. Obecnie cały wysiłek Zarządu Wysta
w y idzie po liriji budowania gmachów wysta
wowych, które też, jak grzyby po deszczu, 
rosną jeden za drugim. O ile nie powstaną 
trudności siłą wyższą soowocłowane, wystawa 
pod względem budowlanym na czas będzie 
ukończona.

Przypomnieć jednak należy społeczeństwu, 
a szczególnie wystawcom, że czas najwyższy,

aby i «r.i zaczęli już teraz kompletować 
swoje ehsoonaty, a to tern bardziej, że w prze
dedniu otwarcia Wystawy może zajść wypa 
dek przeciążenia kolei, szczególniej węzła po
znańskiego, wobec wielkiej ilości eksponatów', 
ekspedjow'anych w ostatniej chwili. Przede- 
wszystkiem eksponaty ciężkiego przemysłu 
powinny jaknajwcześniej znaleźć się na tere 
nie Wystawy, gdyż i transport i montaż tych 
eksponatów wymagają dużo czasu, oraz eks
ponaty, mające być przedstawione w ruchu, 
aby przez instalację siły, światła czy wody 
(o  ile to będzie potrzebne) nie opóźniły całko
witego wykończenia Wystawy.

Również wskazanem jest. aby wystawcy, 
przesyłający eksponaty pasjami, łączyli się 
dla wspólnego uskuteczniania przesyłek cafc- 
wagonowych, eo obok potanienia transportu 
ma i tę zaletę, że ułatwia odbiór na miejscu,

Biorąc znów pod uwagę fakt. że stoiska 
wystawców muszą być pod każdym względem 
porządne i estetyczne, a Da wet do pewnego 
stopnia artystyczne i przystosowane do cało
ści danej hali wystawowej, czego w ciągu 
krótkiego czasu nie zdoła się dokonać, wogóle 
nie można z nadsyłaniem eksponatów zwlekać, 
jeśli nie ma na tern ucierpieć całość Wyj},Siwy.

Z przytoczonych powyżej względów wyni
ka,, że Zarząd Wystawy, z momentem zamknię
cia zgłoszeń wystawców, musi przejść do pra
ktycznego rozwiązania kwestji terminów', cza
sokresów i sposobów ustalenia kolejności wy
kończenia stoisk, dla poszczeg ólnych grup wy
stawco™ , r

W i f c t k o d ż t w o .

Emiqracia polska do Argentyny stale wzrasta,
Obecnie jest w A-gentynie około sto tysięcy obywateli polskich —  w żem połowa żydów.

cji .polskiej do Argentyny?
—  Odczuwamy na emigracji wieiki brak 

inteligencji polskiej. Mimo to możńwośc. ora- 
cy, czy to w wolnych zawodach, czy w  biuro
wości dla inteligencji polsKiej w Argentynie 
są bardzo maie ze względu na wielką konku
rencję ludności miejscowej, Argentyna bowiem 
posiada 'ulka uniwersytetów, które w zupeł
ności [zaspakajają potrzeby kraju w sensie pro
dukcji kadr inteligencji.

—  Jak sic przedstawiają .stosunki handlo
we między Fol ką a Argentyna?

—  Mima braku traktatu handlowego Argen
tyna na zasadzie umowy z rządem polskim 
traktuje towary polskie na równi z innemi, 
wzamian za niestosowanie przez Polskę taryf 
maksymalnych. Import towarów polskich do 
Argentyny przedstawiał w roku 1927 wa-rtość 
około miljona dolarów. Pierwsze miejsce zaj
mowały towary tekstylne, deski, wyroby że
lazne, cement, meble gięte i t. p. Import pol
ski do Argentyny ma tendencję wzrastającą, 
jednakże nasz bilans handlowy z Argentyną 
jest ujemny. Mimo, że Argentyna przedstawia 
sobą wielki rynok zbytu ze względu na swój 
rolniczy charakter, dla towarów przemysło
wych, główną przeszkodą w rozwoju stosun
ków polsko-argontyńskich jest nieznajomość 
rynków obu krajów przez Kunców, oraz silna 
bardzo konkurencja importerów europejskich 
i Ameryki północnej, którzy udzielają kupcom 
argentyńskim 6-niiesięeznego i dłuższego kre
dytu.

—  Czy emigracja polska w ArgeiH.ynic 
przedstawia żywioł zwarty, czy rozproszona 
.jest po całym kraju?

Ze względu na swój charakter robotniczy 
emigracja polska grupuje się w różnych ośrod
kach; najstarszym ośrodkiem emigracji pol
skiej, gdzie zamieszkują koloniści polscy zwar- 
temi masami, jest terytorjum Missiones. W  sa
mem Buenos Aires mieszka obecnie kilka ty
sięcy Polaków.

—  Jakie są możliwości kolonizacji polskiej 
w Argentynie?

—  R.ząd argentyński nie prowadzi polityki 
emigracji subwencjonowanej, co utrudnia ko
lonizację, jednakże w planach nowego rządu

W  Warszawie bawi min. Władysław Ma
zurkiewicz., długoletni poseł Rzpltej w  Buenos 
Aires, akredytowany przy rządzie Argentyny, 
Chili, Paragwaju i Urugwaju. Udzielił on współ 
pracownikowi Ajencji Wschodniej wywiadu, 
obrazując całokształ stosuriKÓw polsko-argen 
tyiiskich. Stosunki te opierają się na. dwóch 
czynnikach: na emigracji i hanuiu.

Emigracja \ olska do Argentyny stale wzra
sta. W  roku 1926 przyjechało do Argenfyny 
14 tys‘ęcy emigrantów polskich. W  roku 1927 
19 tysięcy emigrantów, obecnie 2000 miesięcz
nie. Ilość obywateli polskich w Argentynie 
wynosi w danej chwili 100 tysięcy, z czego 
50 prcc, przypada na obywateli polskich wy
znania mojżeszo-wego, 30 proc. na Rusinów, 
jednakże element czysto polski w emigracji ar
gentyńskiej stale wzrasta. Emigracja nasza do 
Argentyny posiada charakter raczej robotni
czy, nie zaś U (Jonizacyjny, jak np. do Brazylji, 
ewentualnie do Peru. —  Poselstwo polskie 
w Buenos Aires jest w stałym kontakcie z Pań
stwowym- Urzędem Emigracyjnym i liczba 
emigrantów do Argentyny odpowiada zapo
trzebowaniem argentyńskiego rynku pracy. Ce
lem lepszej opieki nad emigrantami- utwmzeno 
w Buenos Aires przy p-oselswie Biuro Pracy.

—  Jaką jest możliwość emigracji mteiigcn-

Z ip a n y .

Na. giełdzie akcyjnej tendencja niejedno
lita.

Bank Polski zniżkowy, podczas gdy Sier
sza górnicza podniosła się lekko w kursie.

Interesowano się żywiej tylko Piaseckim 
i Toban-em. Na pogiełdziu tylko dolarówka 
w dużych obrotach.

Notowano; Bank Polski 178 zl, Tohan 14 
zł, Pharma 6.75 zł, (K o le j lokalna Kraków— 
Kocmyrzów 100 zł, Firley 63 zł, Siersza Gór 
nicza 110 zł, Piasecki 12 zł.

Gazy Zachodnie 1.15 zł, Gazy Wschodnie

23 zł, dolarówka 87 i pół do 88 . pół zł.
Dolar gotówkowy w prywatnych obrotach 

w Krakowie 8.88— 8.8S3/*, czeki dola-rowe 8.90 
do 8.90 i pół zł.

Ołicjaina gaelrJa walutowa: 5 proc. konwer
syjna 67 5 proc. kolejowa. 613/,, 10 p ro c .  .ko
lejowa 102, Listy Zastawne Banku Gospnd. 
Kraj. 94, *.

Waluty: Holandia 319.25, 360.15, 358.35, 
Londyn 43.25 i pół, 43.56, 43.35. Nowy Jork 
8.90," 8.93, 8.8.8, Paryż 34.99, 35.08, 34.90,
Praga 26.42 26.48, 26.36. Szwajcarja 171.82. 
17225. 171.39, Wiedeń 125.60. 125.91, 125.69, 
Wiochy 26.82. 26.96, 26.72 Marka .niemiecka 
nieoficjalnie 212.88.

GIEŁDA AKCYJNA W  WARSZAWIE.

Bank Dyskontowy '135 zł,Handlowy 117 
zł, Polski 180 do 180 i pół zł, Przemysłowy 
110 zł, Zachodni 32 zł, Bank Sip. Zarób. 82— 
82 i pół zł. Gosławice 64 zł, Nobel 32 Ipół 
zł, Lilpop 37 zł, Ostrowiec I b. 122—-120 zł. 
Parowozy I. 42 zl, Rudzki 51 i pół do 51 zR 
Starachowice 56 i pół zł. Zawiercie 26 i pól, 
261/,. 26 i pół zł, Fabryka Papieru 7 zł.

Giełda zbożowa notuje: pszenica krajowa 
54— 55 zł. pszenica targowa- 53— 54 zł, żyto 
krajowe dworskie 52— 53, żyto krajowe za
nieczyszczone. do 5 proc. 48—49 zł. żyto tar- 
igowe 47—48 zł, owies dworski 48—49 zł. 

■owies targowy 47— 48 zł, jęczmień na krupy 
45— 46 zł, mąka pszenna krakowska 40 proc. 
-wymiałn 84— 86 zl. mąka pszenna- krakowska 
■50 proc. w j miału 83— 84 zł, mąka żytn a kra
kowska 65 proc. 72— 73 zł.
■ Tendencja naogół uti zerwana-

argcntyńskmgcr leży ożywienie akcji koloniza- 
cyjnej. '

1 i .

Ola P. T. Duchowieństwa
znsesne ulgi w nabvciu tog*row i zegarków 

nailepszych fabryk

A .  S U L I K O W S K I
z e g a r m is t r z  1071 

K rssk & w , t i f i e a  ^ r o r f z k a  L ,  1 .  
SKŁAD FAURYCZNY założony w r. 1858

Najlepsze zegarki Zeaith na sjeładzie.
r. 1S5Ł
Izie. i ■'
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C ZYLI 7 RAD DLA KORESPONDENTÓW.

Taczki listów do Redakcji „Głosu Narodu" 
eą w  czasie wakacyj nieco większe niż zwykł6. 
Niejeden z Sz. Czytelników, uwolniwszy się ód 
codziennych zajęć 1 pożegnawszy rnury miej
skie, chwyta za pióro i opisuje, co widział i 
słyszał. 1 płyną do ..Głosu Narodu" listy z róż 
nych stron Polski i o rzeczach różnych. O ło
wieniu pstrągów w Wiśle, o wiecu posła Cy
gana, o kąpielach na Helu. Ponieważ jednak 
w  tvch korespondencjach są licznie usterki za
równo co do formy, .jak co do treści, przeto 
iiiniejszcm dla wszystkich nie wstydzących się 
pisać ogłasza się 7 następujących, z dobrego 
serca pochodzących, a na doświadczeniu opar 
tych, rad:

1) Najeży pisać wyraźnie i czytelnie. Kores
pondencja nie musi być popi.-em kaligraficz

tiym. Ale hieroglifów też posyłać nie należy, 
bo zazwyczaj ani redaktorowie, ani zeeerzy 
egiptologami nie są. Litery nic powinny przy 
pominąć stada owiec, stłoczonych w paniczne, 
ucieczce, leeź raczej kolumnę żołnierzy, masze
rujących w równych należycie oddzielonych 
rzędach; między niemi powinno być miejsce na 
■jakiś doda,nkowy tytuł, wskazówkę dla zece.ra, 
podkreślania etc. Jest też rzeczą pożądaną, by 
procent t. zw. żydów był ograniczony.

2) Pisać tylko na jednej stronie. Myśli nale
ży ubierać w taki rnaterjaŁ.jżby krawiec, t. j 
redaktor mógł swobodnie operować nożycami. 
Otóż właśnie korespondencję pisaną tylko na 
jednej stronie kartki można łatwo krajać, skra 
cać, wycinać z niej gorsze kawałki i t. p. Kto 
jUo7e swe artykuły tylko na jednej ftronie, mo

że być oewnym. że nie są one całkiem złe. 
Nawet gdy wędrują do kosza, redakt-or naczel
ny mówi: „I rotnie, te artykuły mają swe do 
b-re strony. Przedewszy;,tkiem te odwrotne’1.

3) Pisać zwięźle. Redaktorowie nie są weto 
ryuarzami, ale też uważają za swój obowiązek 
tasiemce tępić. Bardzo długie i bardzo per,ra
źne artvku!y nie są —  niestety —  chetmie czy 
taue. Większość czytającej publiczności chce, 
by gazeta, codzienna strawa duchowa, była po 
siekana na m a łe  kawałki. Gdy pismo urr:esz- 
cza tylko dbigie i bardzo poważne artykuły, 
naraża się, ma zarzut, że chce robić K o n k u re n 
cję fabrykantom środków nasennych.

Nie należy jednak pisać zbyt. lakonicznie. 
Gdyby ktoś pisał np. w ten sposób: „wieczo
rem słuchałem odczytu znakomitego uczonego 
przez radjo, poczem doskonale spałem", to czy 
telnikowi snadnie na.sur.ąćby się mogło nrzv-

urzędu, nie trzeba, niepotrzebnie wspommać o 
żółwiach.

5) Pisać o faktach. Rzecz jama, tylko o 
faktach najciekawszych, najważniejszych. A za 
tern, gdy się opisuje jakiś wielki zjazd, można 
bez szkody dla historjnpTafji nominąć nazwi
ska tych. którzy wygłosili tylko takie lapidar
ne mowy. ja!;; „Zamknąć drzwi, bo przeciąg", 
„Proszę się nie pchać", „Stawiam wniosek o 
niezglaszanie nowych wniosków" i t. p. Można 
i należy' opisać takie fakty, jak pożar miastecz 
ka, katastrofa kolejowa, poświecenie <zkoły, 
spółdzielni, donrn ludowego etc., ale zbędnem 
jest podawanie do wiadomości catego świata, 
że zginął piesek pani burmistrzowej, że bram
karz klubu „Kopajpilki" w Capowłcach jest 
człowiekiem brutahiym i krwiożerczym, że na 
rynku pacanowskim utopiło się cielę 1 t. p.

Dobrze jest, przytaczać nazwi ka, daty. cy- 
puszczenie. że między tym odczytem a sukce|fr7, ale me rrz°ba być zbyt dokładnym. Wy-
sem Morfeusza istniał ścisły przyczynowy zwią, | starczy napisać: „Ruchaia naszego '"owa.rzy
zek. jstwa wydaje codziennie 200 obfitych i smacz-

4) Pisać jasno i. p-zejrzyście. Nie wolno na
śladować okólników m:nistor,jalnych. Artykuł 
nie może być krzyżówką, nad którą mielfoy się 
pocić czytelnicy. Zdania muszą być niezbyt 
długie, nieskomplikowane, jasne. Treść nie mo 
że być sprzeczna z tematem. Trzeba iść kon 1 
ekwentnin za głównym wątkiem wbrew mimo, 

wolnym asocjacjom myślowym. A  więc, n,p. gdy 
się pisze o podaMiach państwowych i miejskich, 
me w ypada robić dygresyj o pompa cli s<sąco- 
t.łoczących. Gdy się pisze o urzędnikach, nie 
godzi się wspominać, o głodomorach. Gdy się 
omawia wykształcenie naszych po .łów radykał 
nych, nie należy przeskakiwać do kwpstji ,.fr.!:‘ 
blówek". Gdy się pisze o sprawności jakiegoś

nych nbif.dów"... nie trzeba zaś dodawać: 
„...w tym celu kupuje się codziennie 2 kilo 
mięsa, 4 kg. buraków"... Wystarczy zauważyć, 
że w zwiedzanej miejscowości mięso jest w każ 
dej restauracji bardzo tanie, nie należy zaś za
znaczać, że w' tejże miejscowości musowm giną 
koty i króliki.

6; Pisać prawdę. Można być.' myśliwym, ale 
trzeba, pamiętać, że w. kalendarzu dziennikar
skim czas ochronny c!.ia kaczek trwa cały rok. 
Me wol.no też strzelać bąków ani trafiać kulą 
w płot.

Za podawnnnie nieprawdziwych wiadomości 
grożą redaktorowi odpowiedzialnemu (a także 
w pewnych wypadkach autorowi) surowe- kary.

Istnieje bowiem groźne narzędzie prawne, przy, 
pominające kształtem parę poskręcanych na- 
ków, lub człowieka tańczącego harlestona. 
Jest to paragraf dekretu prasowego.

Gdy się pRze o ogromnej liczbie uczestni
ków jakiegoś zjazdu lub wiecu, należy podać 
cyfrę przynajmniej trochę mniejszą od ogólnej 
liczby mieszkańców danej oeady. UniKnie się 
w ten sposób „pomyłki", d.ość częstej w  socjali
stycznych sprawozdaniach 1-maicwych. Gdy 
się używa wyrażeń ogólnikowych, to zebranie 
kilKunastu osób można, w  pewnych wypadkach 
nazwać „licznem", atoli powiedzonie „wielo
tysięczne rzesze" byłoby już cokolw’ek p-zesa 
dnem.

7) Nadsyłać wiadomości szybko. W  wieku 
radja i samolotów nie można pisać dopiero wie 
dy, gdy się już przedmiot .-jak figa cukruje, 
jak tytoń uleży". Dziennikarstwo nowoczesne 
chce osiągnąć ów rekord szybkości, polegający 
wmdług amerykańskiej anegdotki na, tem, że 
gdy ktoś spadnie z drapacza chmur, to na bru 
ku spotyka już roznosicieli gazet z nadzwycza-' 
nerni wydaniami z powodu tej katastrofy.

Reasumując powyższe uwagi, trzeba jesz
cze raz powrócić do porównań gasuionommz 
nych. A więc strawa durihwwa, jaką jeot dzień 
nik, a którą, w newnej mierzo tworzą Szam. Ko
respondenci, powinna być treściwa, pożywna, 
świeża. Nie może być rozwodniona, nie może 
być długo konserwowana w tekach borespon- 
■h ntów Bomby mogą być, ale w  ćtobrym ga 
tunkn. Okrasą, może być sól attycka, ale nie 
nieprz. Bigos nie jest, pożądany, ale zawsze 
milej widziany niż figa.

,  STANISŁAW  SOPICKJ-

»
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kanonik, proboszcz w  Lisie] Górze 
pod Tarnowem

zaopatrzony św. Sakramentami po dłu
gich, a ciężkich cierpieniach zmarł dnia 

6-go lipca 1828 roku.

Eksportacfe. zwłok na miejsce wiecznego 
spoczynkr na stępi w  poniedziałek dnia 
9-go lipca b. r. rano w Lisiej Górze koło 
Tamowa, na który-to smutny obrzęd 
zaprasza się Rodzin}, Kolegów, Znajo
mych Zmanego i Poboin* Publiczność.

Przetarg publiczni: pisemny
na przenrowadzenie zdjęć sytuacji i .erenu I na 
wykonanie planów sytuacyjnych i warstwico- 
wych doimy Białej Przunszy w powiecie Ol 
kuskim koło Błędowa, na powierzchni około 

900 ha.

Przeprowadzenie powjższydh robót może 
być oddane w całości tylko jeonemu oferen
towi.

Oferty na powyższe roboty, zawierające żą
dana cenę przeciętną za 1 ha powierzchm, ma
ją być wniesione na przepisanych roraularzach 
•w zamkniętych i zapieczętowanych kopertach 
do Biura podawezego Dyrekcji Dróg Wodnych 
w Krakowie. Rynek gł. Krzysztofory III. piętro 
najdalej do 18 Lpca 1928 r. godzina 12-ta. Ot
warcie ofert nastąpi tego samego dnia o godzi 
nie 12.15.

Prace pomiarowe w  terenie winne być roz
poczęte natychmiast po podpisaniu umowy tak, 
by bvły całkowicie ukończone do 15 grudnia 
1928 r . zaś roboty biurowe najdalej do 20 mar
ca 1929 r.

Wadjum w  wysokości 5% sumy ofertowej 
należy złożyć w II. Kasie Skarbowej w Kra
kowie.

Warunki przetargu, wzory ofertowe i inne 
ezczpgóły można przęgJadać i nabyć w  wyż 
wspomnianej Dyrekcji i w aniaeh urzędowych 
miedzy godziną 9— 13.

Oferty spóźnione lub niesnorzadzone w  myśl 
waruLKÓw przetargu, bęaą uważane za niownie- 
sione.

Tekst mroełny i autentyczny ogłoszenia 
przetargu puDlicznego wywiązany jest na ta
blicy
i w Magistracie m. Krakowa 5 obwieszczony 
w  Dzienniku Urzędowym Wojewódzkim oraz 
w Monitorze Polskim.

Kraków. 2 lirca 1928 r.
Dyrekcja Dróg Wodnych w  Krakowie 

(— ) w. z. Czerwiński.

Wielki lożar w -rakodii
Wczoraj i dło godz. 4-tej popołudniu sygnn 

licowano do Straży Pożarnej z ulicy Tatarskiej 
o pożarze fabryki stolarskiej Grynberga. Przy 
byłemu na miejsce pożaru naszemu współpraco
wnikowi przedstawił się następujący widok.

7j wielkiego gmachu wyd< bywały się gęste 
cnmury czarnego dymu; okazało się, że pionm 
wewnątrz fabryk! 5 wagonów dębimy. Co było 
powodem pożaru, narazie niestwierdzouo.

Gaszaniem zajęte były 4 plutony 6traży

pożarnej pod wodzą ogniomistrza Kubickiego. 
Pracowały 4 pompy 1 7 beczkowozów z  zakładu 
czyszczenia miasta przy ośmiu liniach wężów. 
Z władz przybyli na miejsce starosta grodzki 
dr. Styczeń oraz r. magistraty nadiadca Przeor- 
ski. Wypadków w  ludziach me było. Wieść o 
pożarze rozeszła się bardzo szybko po mieście.

Do godz. 8.30 wieczorem pożaru jeszcze nie 
ugaszono, a akcja nad jego stłumien.em zajmie 
prawdopodobnie jeszcze parę godzin.

Jak Śląsk zużyje pożyczką?
Inwestycje wojewódzkie i pożyczki dm st mo-z^dów.

Śląska rada wojewódzka na posiedzeniu 
załatwiła plan zużycia nożyczki międzynarodo
wej emitowanej przez tanki amerykańskie a 
zaciągniętej przez skarb śląski na podstawie 
ustawy sejmu śląskiego z dma 28 lutego b. r. 
Plan zużycia tej pożyczk1' jest następujący: 
Na inwestycje wojewódzwa 40,250-000 zł. na 
nożyczki dla ymin wyznaniowych 2,000.000 zł. 
na pożyczkę dla zn iązku regulacji rzeki Raby 
1 milion zł., pożyczki dla gmin wiejskich, wy

działów powiatowych I gmin miejskich 
34652.000 zł.

Inwestycje dotyczą w przeważnej części 
elektryfikacji miast oraz budowy wodociągów, 
naprawy drog i ulic, budowy domów mieszkal
nych, robotniczych, budowy szkół i . d,

Cała waluta pożyczkowa została orzekazaną 
przez Banki emisyjne do Banku Polskiego do 
dyspozycji Skarbu Śląskiego.

M n  nie przy ął misi? tworzenia rządu.
NIE CHCE SIĘ ZETKNĄĆ Z PRZEDSTAWICIELAMI

Biaiogród, (PA T ) Onegoaj, we czwartek, 
o godz. 5 po południu został zawezwany do 
króla na audjencję Stefan Radicz. Wobec te
go jednak, że nie mógł jeszcze wstać z łóżka, 
poszedł na audiencje w jego zastępstw-^ Pri- 
bicevic Król prosił Pribicevica, ażeby wręczył 
Radicowi mandat do utworzenia gabinetu. —  
Późnym wieczorem oświadczył Radie, że przy
jął do wiadomości z zadowoleniem wezwanie 
króla. Należy uczynić wszystko, aby uniknąć 
walki między Chorwatami a Serbami. Radie 
nie może jednak z dwóch powodów przyjąć 
misji utworzenia gabinetu, a to ze względu na 
stan zdrowia, a oowtóre ponieważ nie chce sie 
zetknąć z żadnym przedstawieniem obecnej 
większości rządowej. W kołach politycznych 
słychać że tak Radie, jak i Pribiceyic zalecili 
królów” aby nowiwrvł nrsię utworzenia ga-

WIĘKSZOŚCI RZĄDOWEJ.

binetn osobistości neutralnej. Głownem zada
niem tego gabinetu byłoby rozwiązanie Skup- 
sztyny i przeprowadzenie nowych wyborów.
(Patrz artykuł na str. 2. —  Uw. Red.).

Onozvcia cuce rzarlu urzędniczego.
Białogród. Druga auajencja Pribiceyica

u króla trwała do gouz. 22.45 w nocy. Po 
otłuszczeniu pałam królewskiego potwierdził 
Pnbicevic dziennikarzom że król zaofiarował 
Radicowi misję utworzenia gabinetu koncen
tracyjnego, że jednak Radie tej misji nie przy 
jął. Opozycja chorwacka domaga sie utworze
nia rządu opozycyjnego, albo rządu urzędni
czego, któryby miał przeprowadzić wybory. 
Nowowybram Skuusztyna miałaby załatwić 
sprawy’ aktua'ne i przygotować rewizję kon
stytucji.
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Progu m s>acyi radowych.
Niedziela 8 lipca.

Warszawa. (1.111): godz. 10.15 Transmisja 
ogłoszeń urzędowych w Krzysztnforacb nabożeństwa w Bazyliki wileńskiej; 12 Sygnał

czasu, hejnał z wieży Marjackiej w Krakowie, 
Komunikat lotniczo-meteorologiczny; 15.55 K o 
munikat meteorologiczny; 16 Odczyt; 16 20 
Odczyt. 16.40 Odczyt; 17 Transmisja z Doliny 
Szwajcarskiej koncertu Orkiestry FilLajmonji 
Warszawskiej; 18.30 Rozmaitości; 18.50 Od
czyt; 19.45 Odczyt; 20.15 Koncert popularny 
Orkiestry Fiłhannanji Warszawskiej; 22 Syg-

M iw. Gertrudy 5. Mino .llłondo Kraków 
iw . Gertrudy 5.

LZIS I CODZIENNIE
Mimo letniego sezonu wielltl podwójny program sezonu -imowep -

SKAZAŃ CY*v t
arcydzieło filmowe, reżyserji wielkiego psycholoca Rudolfa Meinerta. — Gwałtowny 

protest przeciwko okrucieństwu sDołeczeństwa, w głównych rolach: 
Małgorzata Sch egcl Eugenjusz itiopfsr, Alb erf Steim iick, Herman Picba

i wielu inuvch.
Napiętnowany. — Krz/wdzące orkarżenie. — Niedola córki skazańca. — Dla ojca wie
czne kajdany- — Ofiara szantażu. — Skarga Skazańca. — Ostatnia przystań. — Więzienie

ponadto

fiareld Lloyd w  spódnicy itó ftSE R
sensacji. — Fmgam ten powinien każd" zobaczyć. — Sala specjalnie wentylowana

Wspaniała ilustracja muzyczna.

Początek o o^dzime o, 7 
g£

no 'zhiie i "'onołudaiu

sja sygnału czasu, hejnału z W ieży Marjacldej, 
komunikatu lotmczo-meteorologicznego; 16 Po
gadanka dla rolników: prób A. Jura, wicepre- 
na? czasu, komunikat lotniczo-meteorologiczny; 
22.05 Komunikaty FATa; 22.20 Komunikaty 
oolicyjny, sportowy i nadprogram; 22.30 Mu
zyka taneczna z restauracji ..Oaza".

Kraków (566): godz 10.15 Transmisja na
bożeństwa z Bazyliki Wileńskiej; 12 Transmi- 
zes MTR.: „Associacie rolnicze w Małopol- 
sce"; 16.20 Pogadanka dla rolników: Dr T. 
Spiczakow, prof. U. J.: „Z  gospodarstwa sta
wowego"; 16.40 „Kromka rolnicza"; 17 Trans
misja z Warszawy; 18.30 Rozmaitości; 18.5C 
Odczyt p t.: „W  krainie mroków (opowiadania 
stajych górników wielickich)", wygłosi p. Jan 
Słowik, sztygar; 19.15 Odczyt p. „Powrót 
do natury"; 20 Transmisja nejnału z Wieży 
Marjackiej, komunikat sportowy; 20.30 Kon
cert wieczorny; 22 Transmisja komunikatów 
z Warszawy; 22,30 Transmisja muzyki tane
cznej.

Poznań (34b.8): godz. 10.15 Transmisja na
bożeństwa z Bazyliki Wileńkiej; 12 Sygnał 
czasu —  odczyt z dzmłu rolniczego; 12.25 Od
czyt z działu rolniczego; 12.50 Gawęda repor
terska; 13 Biuletyn Zjednoczenia Młodzieży 
Polskiej; 17 Transmisja z Doliny Szwajcar
skiej: 18 30 Audycja dla dzieci w wykonaniu 
p. Wandy Trojanowskiej; 19 „S ilta  rerum" 
yybrane i wygłoszone przez p. Budakiewiczr; 
19.20 Pogadanka w języsu francuskim; 19 45 
Odczyt; 20.15 Koncert Zygmunta Jabłonow
skiego (baryton z Berlina); 22 Sygnał czasu, 
komunikaty meteorologiczny i sportowy; 22.15 
Varia; 22.39 Muzyka taneczna z restauracji 
„Oaza".

Katowice (422): godz. 1015 Transm‘sja na
bożeństwa z Bazyliki Wileńskiej; 12 Sygnał 
czasu, komunikat lotniczo-meteorologiczny oraz 
hejnał z W ieży Mar,lackiej w Krakowie; 35

Nows władze Zjednoczenia Młodzieży.
Na popołudniowym posiedzeniu Rady Na

czelnej Zjednoczenia Młodzieży przyjęto 5 
wniosków zarządu w sprawie zmiany klucza j 
głosowania na Zjeździe Rady Naczelnej, w  -pra 
wie wydawnictw Zjednoczenia, Związków f ’ 
Stowarzyszeń w sprawie okólników Związko
wych, w  sprawie przeniesienia Zlotu Młodzieży 
męskiej na. rok 1929 pode zas trwania wystawy 
Krajowej w  Poznaniu, ora? w  sprawie podwyż
szenia składki Zjednoczeniowej. Wnioski ref? 
rowali p. red. C. W obnewiczówna, p ref. W Ł 
Oleksy, refamnt prawny Zjednoczenia, p. F. 
Żurowska, ks. dyr. Biiko, p. red. Stępowski i 
ks. dr. W. Adamski Wybrano następujące or
gany Rady Naczelnej Zjednoczenia- Prezydium 
prezes ks. prałat J. Strojnowski z Fłoćka, pierw 
szy wioepr. p. A. Orłowska, z Krakowa; drugi 
wicenr p. prof. St. Goląt z Warszawy, sekre
tarze: ks. kan. J. Schulz z P  rznania i ks J. 
Figura ze Lwowa. Sąd naczelny: ks. dr. Fr. 
Adach z Lublina, ks. dr Edw. Kozłowski z Po 
znania, ks. M. Griazdowski z Warszawy: ichi 
zastępcy: ks. M. Zdebski z Krakowa i ks J 
Matusz z Przemyśla; Remisja rewizyjna., p. df. 
Bugajski Mieczysław w  Poznania p. dyr. J. 
Wożricki z Poznania, a jako zastę_ca kr. kan.- 
Dymek z Poznania, Komisja matka: ks. prałat 
J. Strojnowski z Płocka, ks. Aleks. Fogóż 
z Tamowa i ks. dyr. Leopold Biłko z ^ozmamia.- 
Obrady stały na bardzo wyrokin poziomie.

—o § o -

Sozm iary  a fe ry  poborew e f  w  Przem yślu
i  26 caób w^essEtowKnP

W  związku z aieTą poborową w Przemyślu 
„Dzieinik Lwowski" dowiaduje się, że śledz- 
t ,YiO wstęnnib zostało już ukończone i sorawa 
przekazana została przemyskiej ^rokuratorji- 
Nadużycia wykryto w enkerech komisjach V°~ 
botrowych. AresEtowsinio w związki z tą spra
wą 126 Osób, m in. 2 M.arzy i 3 fizyków po
wiatowych. Z aresztowanych zatrzymano 
w rezultacie tylko 16 osób. Przeprowadzony 
w toku śledztwa ponór wśród uwolnionych 
poborowych wykatzWł, że na 8 zwolnionych 
pobo-owyeft 6-dr jes. zdalnych Jo etużby. 
Ustalone, że opłacali się komisji nawet niezdol
ni do wojska w obawie żkby nie zutsjafi pou 
bram, w miejsce zdolnych do służby wujsko- 
wej. W  stan oskarżenia postawiono 26 osób. 
Śledztwo w dalszym ciągu trwa. W  oic^aca, 
w których dokonawo nadużycia przeprowauzo. 
ny będzie ponowny pobór.

Kryzys finansowy w ielk iej f;rmy  
w«sd' Dsk;sj.

W  sferach handlowo-przemysłcwycfi W ie 
dnia dużą- sensację wywołały nudności ołatni 
cze znanej firmy przemysłowej, wyrabiającej 
od laT 75-ciu perfumy i różne kosmetyk: —  
Calderara et bankmann. Firm-' ta. Której &ja  
znajduje się jak wiadomo w Krakowie, zgło
siła w  sądzie handlowym wiedeńskim otwarcie 
postępowania ugodowego przy 1 milionie szy
lingów passywow. Do postępowania ugodowego 
zgłosiła się hai-dzo noważna liczba wierzycieli, 
z tych dwa banki roszczą pretensjo do 209.000 
szylingów. Zachwianie foansacni firmy nastą 
piło wskutek wielkich strat w Berlinie i w Pol 
sce, gdzie zapuszczono się w zbyt daleko idąca 
inwestycje. Trudności wyłcmIN- się z rhwTą 
wypowłedzeria kredytów przez bank?, 1‘rnma 
proponuje wierzycielom 35 procept.

300 BUDYNKÓW PASTWĄ OGNIA.

Warszawa. (AW .) Wczoraj spłonęła w  wO» 
jewódz+wie kieleckiem wie§ Odrzywół. Pastwą 
p!omien! padło 298 budvuków. Śmierć ponio1 
sła przytem 8-^letnia staruszka. Straty oblicza 
ją na okcło półtora miljcna złotych. Przyczy
na pożaru nie została otąd ustalona. Śleazuwo 
w toku.

WIELKI POŻAR W  ZAKOPANEM.

Zakopani (Karp. Ag. Prasowa). W  piątek 
koło godz. 5 po poi. wybuchł pożar na Olczy 
koło Ustupu. Przyczyną pożaru są prawdopo
dobnie iskry z przejeżdżającego pociągu, 
Spłonęły doszczętnie 4 wiejskie domy miesz
kalne wraz z zabudowaniami Do godz. 7 dcm 
żaru jeszcze nie ugaszono.

Apteka im *  Królonrej Jadwlsfi (Naprzec;w teatru Bagatela) Ma^Istfrst JćiEefa Kojpers^Seg©
p o l e c a : Kraków, ulica Karmelicka C. telftSoB 2 S §3 . p o l e c a :

W sze lk ie  i środk? lecznicze i lD IT IlfS R llS  8 ! S H 6 K A

krasow e i z a g r a n i c z n e , Surowica i Szczepionki dla ludzi i zwierząt
z Zakładu nrof. Df. O. Buiwida.

TLEN LECZNICZY
w  cylindrach stalowych i workach gumowych 
—  Opatrunki i w szelł’e artykuły gumowe. —

    Sw e**! w ody  mineralne krslowe i zagraniczne.
Wszelkie zamówienia uskutecznia o d w r o t n y  p o c s lq  lub po sjrSe ssn w  p r z e s y łk a  k o le jo w y .  
A d r e s  te le g ra f le z a y  : Antekaiz Konerski. Kraków. — K o n t o  CzeKCW ® P. K. O. Nr. 406.801
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Twarz w mroku nocnym.
Przekład autoryzowany Br. J. Falka.

Płożył Williama na kanapie i rozpiął inn 
kołnierzyk. William oddychał ciężko. Jedoń 
iiiout oka ncnczył komisarza, że rana mn' jest 
ciężka; co więcej, pouczył po, żo zamachu 
dokonano na kilka minut, przed jego przy
byciem.

W ziął stojącą na biurku karafkę z wodą 
: i skropił nią twarz Wiliama, który nieba
wem otworzył oczy wodząc dokoła błędnym 
wzrokiem.

—  Złapany, sir? —  zapytał.
—  Nie, mój synu. Widzę, że cię poturbo

wał.
Wilkom jęknął. Shamnou pozostaw ił go 

rta kananie i otworzywszy drzwi, prowadzące 
do EToia !ni oglądnął ją pobieżnie. Okno 
w  głębi było otwarte. Zamknął je i zasunął 
firanki 1 tu znalazł ślady włamani 1 . Dwie 
szuflady jego komody były otwarte, a za'war
tość ich przetrząśniętą. Ktoś zrzucił z łóżka 
poduszki, widocznie szukając czegoś. Wrń- 
c;wszv do gabinetu, przekonał się, że szofer 
przyszedł już do siebie.

—  Foślę cię do szpitala. Spotkasz się tam 
*  Mr. Słeelem —  rzekł z odcieniem złośli
wości.

—  Wyszedłszy 7. mieszkania, zauważył, 
ze ktoś zgaś1'ł światło na schodach.

—  Kto zgasił światło? —  zapytał.
—  Jakto? —  rzekł zdziwiony policjant. 

*— Wiec to nie mn?

—  Chodźcie tu i  przynieście mi walizkę. 
Może wstąpisz do mnie, Audrey?

—  W alizkę? Zabrałeś ją pan.
—  Co! —  krzyknął Dick.
—  Zszedłszy na dół, powiedziałeś pan: 

„Dajcie mi walizkę i zaczekajcie tutaj4* —  
rzeki policjant drżącym głosem.

—  Oh, ośle, ośle' —  piorunował Dick. —  
W iec nie poznałeś mnie?

—  Było ciemno, sir —  rzekł policjant,
—  Czy widziałaś go Audrey? —  zapy

tał Shannon.
Nie było odpowiedzi.
—  Gdzie młoda dama?
—  Tam, przy oramie, sar.
D :ck odwrócił się i zapalił światło. W  sie 

n" oprócz policjanta nic było  nikogo.
Zbiegłszy na dół po schodach, otworzył 

branię i wypadł na ulicę. Audrey zniknęła!
W alizka  przepadła —  to było klęską. 

A le  znikniecie Audrey było dla i Sha-nnona 
prawdziwym ciosem. Serce zamarło mu 
w  piersiach z przerażenia.

1 r{*

R O Z D Z IA I . XLJX. *  *

W  mieszkami' Slicka Smitha

Szofer czekał jeszcze, W idział on wycho
dzącego z  walizka, gentlemana, a  później 
damę i  to wszystko. Przyznawał, że w ła
ściwie prowadził interesującą rozmowę z in
nym szoferem N ie wiedział, w którą, stronę 
poszh i czy  poszli razem. Zdawało mu się 
jednak, że młoda dama wyszła za „gentle
manem41.

Dick wrócił do swego mieszkania 7 cięż- 
kiem sercem.

— Chodźcie do mnie —  rzekł do poli
cjanta. —  T o  nie wasza wina. Zajm ijcie się 
moim służącym, a ja zatelefonuję.

W  ciągu minuty każdy komisariat poli
cyjny w  Londynie wiedział o kradzieży, R o 
zesłano cyklistów  z poleceniem dla poste
runkowych, aby uważali, czy  nie zjaw i się 
mężczyzna z walizką i —  tu następował do
kładniejszy opis —  młoda kobieta w  gumo
wym płaszczu. -

Williams, który teraz pizyszedł do siebie 
prawie zupełnie, opowiedział wszystko, co 
wiedział. Słowa jego były potwierdzeniem 
teorji Shannora.- że do kradzieży przyszło 
zaledwie na kilka minut przed jego powro
tem.

—  Siedziałem przy stole, czytając w ie
czorną gazetę,, kiedy usłyszałem jakiś sze
lest w  sypialni. Nadstawiłem uszu. chcąc 
przekonać się. czy nie uległem złudzeniu. 
Potem już sobie nic nie przypominam.

T y ł domu, w' którym  Dick mieszka! 
przytykał d-o płaskiego dachu przybudówki 
na regent Street; złodziej mógł bardzo łatwo 
dostać sit; tą drogą do jego mieszkania.

—  N ie tracili czasu —  rzekł do siebie 
i poleciwszy odwieźć W illiamsa do szpitala, 
wyszedł, zamierzając udać się do Scotland 
Yardu.

W  chwili, k iedy przechodzi! na drugą 
stronę ułjcy ukłonił rou się jakiś człowiek. 
Byl to agent pełniący służbę w  tej dzielni
cy, którego Shannon poznał’ na pierwszy 
rzut oka. W  kilku słowach opowiedział mu, 
co się stało i podał rysopis Audrey. Detek
tyw  wstrząsnął głową.

—  Nie, sir. me widziałem tej damy i nie 
zauważyłem nikogo k-*oby niósł walizkę.

—  rA  nie w idział pan przypadkowo Łtó- 
••egoś z naszych „chłopców*4, n ikogo z  ludzi, 
których mamy na o k u ?

Agent zawahał się.
— ■ Owszem, widziałem jednego — przy

znał; —  widziałem  człowieka, na którego 
zwrócił pan moją uwagę przed kilku miesią 
eami.

—  Slicka Smitha? —  zapytał D ick szyb
ko.

—  Tak, tir —  Slicka Smitha.
—  Skąd wracał?
—  Szedł przez Haymarkct i zdawało mi 

się, że się spieszy. Pozdrowiłem go, prze 
chodząc obok, ale albo mmc nie zauważył, 
albo udał, że mnie nie widzi. Miał na sobie 
ciemnoniebieską biuzę która była zupełnie 
przemoczoną —  widocznie stał dłuższy czas 
na deszczu.

—  K ied y to było?
—  Przed pięciu minutami. Szedi w stre 

nę Payilionu, gdzie go  straciłem z oczu.
W  Głównej Kwaterze nie dowiedział sie 

Dick niczego, co go zbytnio nie dziwiło 
Z kolei urlał się do Slicka Smitha.

Amerykańskiego złodzieja nie byłe 
w  domu; wyszedł na miasto wczesnym w ie
czorem.

—  N ie wiem. kiedy wróci — rzekł go
spodarz. —  Po prawdzie, n igdy nie wiem 
kiedy wchodzi. To  człowiek spokojny, je- 
den z najlepszych lokatorów, jakich mia
łem.

Nie protestował, kiedy Shannon otwo 
rzył drzwi do mieszkania Smitha, gdyż po
licja uwiadomiła go już daymiej o charakte
rze lokatora.

(Dalszy csąg nastąp?)

N o w o ś c i  M t ó g ę e g o  f i g g o d n i a ?

KSIĘGARNIA k r a k o w s k a , 
Kraków, ul. świ Tomasza 35.

r ó g  u l. św . K r z y ż a

p  o  l e  c a :

Aabrn A. X.: „Kazania o sakramencie Pokuty**
oerja I, • • • • • • •  zł. i-

Cieślirbki Ii. Dr X.: „Nierozerwalność małżeń
stwa w świetle Pisma Świętego-* zł. 3.—

Dnchowicz Br.: „Dlaczego i w jaki sposób 
szkoła powinna walczyć z alkoholi
zmem młodzieży i społeczeństwa** . zł. 1.80

Ligocka O.: „Wieczór przed Zmarrwycb-
wstaniem**. P o e z j e ............................zł. 3.50

Sw. Alfons LżguoTi; ,Przewodnik żyda chrze
ścijański łgo“ .................................zł. 1.50

Mańkowsk: P., Arcybiskup: „Rozważam? na ,
tle Plusowego Motii Proprio“ . . zł. 1.50

Naskręcki K. X.: „Pójdź za mna *. Zbiorek 
najpoTzebriejszych modlitw dla wszyst
kich1 ..................................Opr. w pł. zł- 3-75

Opr. w  skórę zł. 7.50. 8,50. 10.—  
Szottnwa A .: „U  progu służby Bożej**. Żyw ot

Andrzeja Milliota. (Kwhtteczki Boże) zł. — .80
„W  blaskach Hostii*4. Poezje o Najświętszym 

Sakramencie. Z różnych' autorów wy
brał X. Dr Żukowski . . . .  zł 3-20

Zacchi O. Angelo: „Spirytyzm i życie poza
grobowe** .................................zł 3.—

Wysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna.
Kosztów opakowania nie dolicza się. 

Katalog rozumowany na żądanie bezpłatnie.
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i  A t y f O N I  J A R O S Z  !
§  K r a k ó w ,  u l. S l w  k o w sk a  L . 24. ®
Sn Dam XX. Marków. *

W B l w # r n i a  h t l i m $ w

Ireny Gutwfńskiej
Absolwentki państw szkoły priem. art.

KraVdw, ul. Karmelicka L. 50, narfar.
poleo* kilimy ora* przyjmuj* ramewieaia we
dług obranych wiórów, ia gotówkę lub na raty.
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Zakłarf paianteryino-introligaiorski

MIECZYSŁAW  RDl^AHA
W KRAKOWIE, UL SW. FILIPA 13.

i
Wykonują wszelki* roboty w za
kroi introligatorstwa wchodząca, 
oprawia książki skromnie i luksu
sowo, hurtownie i pojedynczo,

pa eanaeh pnyttępayeh i w oznaczanym tirmlnla

^ c s a s z g z is  zs. s n g z g z ł
Zsłożons » r. 1900. — Odznsezons złtlym madatsm oa wyttawio w r. 1907.

P R A C O W N I A
WYROBOW ARTYS7TC2 NG -  CYZELERSKO BRONZOWNICZYCH

pod firmą

H E N R Y K  S Z T O R T
w Krakowie, przy ulicy PlorjaAsklej L. 38.

POLECA
Wszelkie wyroby p rzy oorów kofcielnych z metali szlachetnych - 
i bronzu a mianowicie: monstrancje trybniarze, kielichy, pu- 

gzki, antypodja, cyboi ja, kn,yie, lichtarze i lampy.

-  B IR E T Y  N A  S K Ł A D Z IE . = h= ~
poslada na składzie wszelkie przybory kościelne według przepisów kościelnych, 
jak również wszelkie przybory w  zakres przemysłu metalowego wchodzące,,

Wykonuje wsielkie zamówienia wediug każdego wzoru i rysunau. Przyjmuje 
również wyżej wymienione przedmioty do reperacji, odnowienia, jak równie* 

do srebrzenia i złocenia w  ogniu. 1180

|| Wykonuj' jjiuw nrzsiio zlecenia szybko i sollonia po cenach konkurencyjnych.

F i s h a r m o n i a  maa
używana, 4-gtosowa, 

2 klawiatury i pedał, pię
kny głos, nadań) się rów
nież do kościoła, do sprze- 
dtnia za 185 dolarów. 
Kranów, Prądnik Czerwo
ny, Organista. 533

PO<d(ZOdti|
damskie i dziacinne, skar
petki męskie w wielkim 
wyborze oraz wszelkie 
przybory do szycia poleca

Zoila Attsphowa
K rak ó w , W iślna  4.

O b s a d z a n y
kilkaset posad
mieiscowych reprezentan
tów we wszystkich miej
scowościach Polski. Fsno- 
w.e i Panie wszystkich 
stanów, reflektujący na 
stały dochód miesięczny, 
zechcą się zgłosić z poda
niem zawodu etc. do Dy
rekcji „ S A N A T 0 3 “  
w Bydgoszczy 4. Markę 
na odpowiedź załączyć, j

K sięgarnia K rakowska
KRAKÓW, ULICA SW. TOMASZA

(RÓ G , U L . Ś W . K R Z Y Ż A ) 

P O L E C A :

FA U LH A B E R , Kardynał M.: „Ksmo Święte na ka- 
zahńcy**, z przydaniem kazania o rodowodzie Je
zusa Chrystusa (Mat 1). Spolszczył X . J a n  
K o r z o n k i e w i c z .  Kraków. Czcionkami Dru
kam i „Głosu Narodu14. 1928 (V + 7 0  str. w  8-ce).

Cena egz. brosz. zł. 3.20

Obecny arcybiskup monachijski Ks. Kardynał 
Faulhaber, były proiesor studjum ttibl. St. Testa
mentu i kaznodzieja z Bożej laski, oraz świetny pisarz 
religijny, zamiast retorycznie ro zw ozić  się nad teore
tycznym stosunkiem Pisma św. do kaznodziejstwa, 
obdarzył kaznodziejów —  i katechetów — zwięzłym, 
ale treściwym przeglądem tego, co na kartkach Pisma 
Świętego nadaje się na ambonę i prosi się o to, szcze
gólnie w odniasieniu do Starego Testamentu. Dodane 
kazanie Jego Eminencji o słynnym I. rozdziale 
św. Mateusza jest arcyciekawą „lekcją praktyczną11 
w tym przedmiocie.

JA N  K A S  JA N : „Rozmów dwadzieścia cztery*4. Z ła
ciny tłumaczył, wstępem i objaśnieidami zaopa
trzył Ks. Dr L  u d. w i k  W  r z o 1. f. Rozmowa 
I— X Poznau 1928. Fiszer i M ajersk i. Księgarnia 
Uniwersytecka (X V -j-362 str. w  8-ce).

Cena egz. brosz. zł. 15.—  
Jest to już VI. z kolei tom wydawnictwa p. t. 

„Pisma Ojców Kościoła w polsk:em tłumaczenia11, 
pod naczelną redakcją prof. Uniwersytetu Poznań
skiego Dr dana Sajdaka do którego inicjatywa wy
szła od obecnego X. Bpa śląskiego, J. E. X. Dra 
Arkadjusza Lisieckiego, a któremu to wydawnictwu 
niedawno Ojciec św. P :us XI. raczył pobłogosławić. 
A le bo też jest to impreza literacko-naukowa, której 
poparcie Polska, choćby nawet katolicka nie była, 
winna, sobie poczytać za punkt honoru, jako że inne 
narody kulturalne pedobnemi wydawnictwami szczycą 
się już dawno.

Wysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna.

Katalog rozumowany na żądanie bezpłatnie.

*TZydOTC- za „Głos Narodu11 8kę x ogr odpaw. Ł  Hdeksa Redaktor naczelny Jan Matyasik. Redaktor odnow’edzialny Józef Warchałowski. Drukarnia „Głosu Narodu11 pod jara. R>


